
Nr. 172 (3372J
A 73 W arszaw a , SOBOTA 23 czerw ca i s z a  r. Rok XXXIV

MIECH ŻYJE RZĄD  
ROBOTNI CZY  
I WŁOŚCIAŃSKI

R edakcja przyjm uje interesantów  od 1 do 2 
po południu.

Za zw rot rękopisów  Redakcja nie odpo­
wiada.

A dm inistracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej

Opłata pocztowa uiszczona ry­
czałtem.

m

W. OBOTrtl
CEMTRAtflY 

ORGAN PPS

NIECH ŻYJE
S O C J A L I Z M !

A r t o w i * — — «■—
WA R S Z A W A ,  ul. Warecka łfi 7

Redakcja — tel. 1 7 6 -7 0 . 
Dyrekcja — tel» 1 2 0 -1 3 . 

Administracja — tel. 313-8 0 . 
Drukarnia — tel. 1 7 3 -6 3 .

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

 ___________________________    ^ d = 5 T

p r o le t a r ju s z e  w szystkich KRAJÓW łą c z c ie  S i ę !
NUMER POJEDYNCZY 

20 GROSZY.

N A J G O R S Z E
OBYCZAJE

W czoraj — bezpośrednio po za­
kończeniu obrad Senatu nad budże­
tem  i nad ustaw ą amnestyjną, m ar­
szałkowie obu Izb otrzymali dekret 
p. Prezydenta, zamykający sesją par­
lamentarną.

Ze stanow iska litery prawa wszyst­
ko jest w porządku. Z punktu widze­
nia wszakże ogólnej sytuacji poli­
tycznej, z punktu widzenia samej 
przyzwoitości i układu stosunków w 
Polsce, — krok kierowników polity­
ki państwowej wlecze za sobą kon­
sekwencje bardzo duże, k tóre trze­
ba sformułować zupełnie jasno, ująć 
zupełnie wyraźnie.

Zacznijmy od ustalenia faktów. 
Interes Państwa wymagał załatw ie­
nia przez Sejm i Senat dwuch spraw 
jeszcze w ciągu sesji, dzisiaj ■ rap tow ­
nie zamkniętej; myślimy o losie czyn- 
szowników i o ratyfikacji umów 
międzynarodowych.

Przedstawiciele Rządu prosili kil­
ka razy, by obie grupy zagadnień zo­
sta ły  koniecznie rozstrzygnięte przed 
ferjami lełniemi. Pozostaw ienie w 
zawieszeniu t. zw. ustaw y czynszo- 
wniczej oznacza w praktyce, że w lip- 
cu r. b. kilkadziesiąt tysięcy ludzi 
może znaleźć się bez dachu nad gło­
wą. Z drugiej strony Ministerjum 
Spraw Zagranicznych oświadczało 
kategorycznie, źe niektóre umowy z 
innemi państwami muszą być bezwa­
runkowo zatw ierdzone przed 1 lipca. 
Zamykająca sesję decyzja p- Prezy­
denta uderza w żądania odpowie­
dzialnych ministrów, staw ia pod jed­
nym względem kropkę nad „i": Rząd 
nie stanowi w Polsce ciała jednolite­
go i decydującego, ministrowie wy­
suwają publicznie i urzędowo postu­
laty  wręcz sprzeczne z późnieiszemi 
posunięciam i władzy wykonawczej, 
jako całości.

Istnieje wszakże jeszcze jedna stro ­
na medalu. Nikt na całym świecie nie 
trzym a w tajemnicy przed przewod­
niczącymi Izb postanowienia Głowy 
Państw a co do ich zamknięcia. Obo­
wiązuje wszak jakaś lojalność. Jeżeli 
kierownicy Rządu myślą, że nietrud- 

' no nawrócić do obyczajów z r. 1927, 
to się niewątpliwie mylą. Położenie 
uległo gruntownej zmianie. Czerwiec 
r. 1928, to nie jest sierpień r. 1927. 
Bywaią zaś błędy, po których przy­
chodzi niezwłocznie zemsta historji.

Jeden  wniosek nasuwa sis odrazu.
Przeżyliśmy wszyscy próbę prze­

konyw ania opinji, że „walka z po­
przednim Sejmem" dotyczyła tylko 
,i wyłącznie danego zespołu posel­
skiego. P - Prezydent Rzeczypospoli­
tej, podpisując dekret, ogłoszony 

i wczoraj, legendę tę  rozwiał w zupeł­
ności. Dobrze. Im mniej „mitów" — 

•tern lepiej dla rzeczywistości. Rząd 
myśli, że położenie polityczne i gos­

p odarcze  trw a bez zmiany takie sa­
me, jakie istniało nazajutrz po prze­
wrocie majowym. Dobrze. Niech tak  
myśli. Chciano zaoszczędzić mu bo­
lesnego przebudzenia; wybrał m eto­
dę inną; jego wola!

. Skończył się sen o „współpracy" 
obecnego systemu rządzenia z demo­
kracją parlam entarną. Co do nas, nie 
lubimy złudzeń. Chętnie widzimy wy- 
jaśnienie położenia, I ze spokojem 
całkowitym czekamy na godzinę roz­

strzygnięcia.
Narazie stw ierdzam y to, co nie 

ulega wątpliwości:
■ 1) Rząd wziął na siebie odpowie­
dzialność za tragedję c z y n s z o w n i k ó w ;

2) Rząd wziął na siebie odpowie­
dzialność za skutki odraczania raty* 
fikacji umów międzynarodowych;

3) Rząd wyparł sfc tych swoich 
przedstawicieli, którzy nastawali na 
szybkie załatwienie przez parlament 
spraw powyższych, przez tenże Rząd 
do Sejmu wniesionych.

M ieczysław Niedziałkowski.

ZAMKNIĘCIE SESJI SEJMU I SENATU
Warszawa, 22 czerwca. (PAT.). Dziś 

zaraz po zamknięciu posiedzenia sena­
tu zgłosił się kolejno u pp. Marszalków 
Senatu i Sejmu p. Umiastowski, sekie- 
tarz Prezydjum Rady Ministrów i do­
ręczył pisma p. Prezesa Rady Mini­
strów, przesyłające Im zarządzeń.a p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 
b. m. w sprawie zamknięcia z dniem 
dzisiejszym sesji zwyczajnej i budżeto­
wej Sejmu i Senatu.

Zarządzenia P. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej brzmią następująco:

„Zarządzenie Prezydenta Rzeczypo­
spolitej w sprawie zamknięcia sesji zwy­
czajnej i budżetowej Sejmu.

Na podstawie art. 25 Konstytucji za­

mykam z dniem dzisiejszym sesję zwy­
czajną i budżetową Sejmu.

Warszawa, dn. 22 czerwca 1928 i.
P rezy d en t R zeczyp osp o l> ej  

(—) 1, Mościcki.
Prezes Rady Ministrów 

(—) J.. Piłsudski.
n .

„Zarządzenie Prezydenta Rzeczypo­
spolitej w sprawie zamknięcia sesji zwy­
czajnej i budżetowej Senatu.

Na podstawie art. 3 7  Konstytucji za­
mykam z dniem dzisiejszym sesję zwy­
czajną i budżetową Senatu.

Warszawa, dn. 22 czerwca 1928 r.
Prezydent Rzeczypospolitej 

( ) I. Mościcki.
Prezes Rady Ministrów

( ) J. Piłsudski.

Z. P. P. S.
PO SIEDZEN IE PLEN A RN E

V

W e wtorek 26 czerwca o godz. 11 
rano w lokalu Z. P.P.S. w Sejmie od­
będzie się posiedzenie plenarne Z. 
P. P. S.

Obecność wszystkich towarzyszy* 
posłów i senatorów bezwarunkowo 
konieczna.

Prezes Marek-

WCZORAJSZE POSIEDZENIE SENATU
Senat zakończył wczoraj debatę bu­

dżetową przyjęciem budżetu w brzmie­
niu uchwalonem przez Sejm bez ja­
kichkolwiek zmian. Taki obrót rzeczy 
był z góry do przewidzenia po refera­
cie sprawozdawcy sen. Szarskiego i je­
go enuncjacji, że Rząd godzi się na po­
prawki, poczynione przez Sejm. Nie­
ma'ej jednak pośpiech, z jakim Rząd 
zamknął wczoraj sesję parlamentarną, 
zanim jeszcze zdążyło przebrzmieć e- 
cbo uderzeń laski marszałkowskiej, za­
mykającej posiedzenie, nie przestaje 
być zagadkowym.

Po tylokrotnych zapewnieniach Rzą­
du o szczerej chęci współpracy z przed­
stawicielstwem ludowem, nie chcc się 
wierzyć, aby wczorajsze nagłe zamknię­
cie sesji miało być zarazem początkiem 
nowej serji hocków-klocków.

Skądinąd wiadomo nam, że co roz- 
ważniejsi posłowie i senatorowie z 
klubu „jedynki" nie zachwycali się 
wczorajszym krokiem Rządu, dla któ­
rego nie mogli znaleźć żadnego logicz­
nego uzasadnienia.

Wogóle w klubie tym zaczynają dziać 
się niesamowite rzeczy. Wczoraj np.
*** - -  -  -

gdy głosowano nad rezolucją tow. Kop­
cińskiego o cofnięcie słynnego okólni­
ka Min. Bartla, klub B. B., o którym 
niedawno jego własny organ „II. Kur;. 
Codz." pisał „zwarci i jednolici w Sej­
mie, zwarci i jednolici W kraju", oka­
zał się ani zwartym, ani jednał, lyin. 
Większość głosowała za rezolucją skie­
rowaną przeciwko p. Bartlowi, mniej­
szość — przeciwko rezolucji. Jak mó­
wiono w Senacie, jedno B. pociągnęło 
do Sasa, drugie B.  do łasa

Na ostatniem w c z o r a js z e m  posiedze­
niu Senatu przemawiał sen. tow. Da- 
n'elewicz, reprezentujący w Senacie 
robotniczą Łódź. Rzecz oczywista, te 
głównym tematem mowy naszego to­
warzysza musiała być sprawa obecnie 
najbardziej dla ldasy robotniczej palą­
ca — sprawa ubezpieczenia robotników 
na starość. Wywody naszego m ó w c y  
znalazły posłuch w Senacie, który przy­
jął zgłoszoną przezeń rezolucję.

Również na dobro wczorajszego o- 
statniego przed ferjami' posiedzenia Se­
natu należy zapisać przyjęcie uslawy 
amnestyjnej, referowanej przez sen. 
tow. Posnera. b.

CO POWINNI ZROBIĆ POSŁOWIE I SENATORO­
WIE P. P. S. W CIĄGU MIESIĘCY LETNICH?

•__ ---i___ LłA.* P P
Dwie grupy zadań stoją dzisiaj przed 

towarzyszkami i towarzyszami, którzy 
uzyskali z ramienia P. P. S. mandaty 
poselskie i senatorskie.

Grupa pierwsza — to wyzyskanie 
miesięcy letnich dla rozszerzenia i po­
głębienia organizacji partyjnej w kraju. 
Nie tyle chodzi nam o wiece sprawo­
zdawcze — chociaż nie kwestjonujemy 
wcale ich wartości, — ile o pracę or­
ganizacyjną w dosłownem znaczeniu 
wyrazu, o powiększenie kadrów „mę­
żów zaufania", kół partyjnych po mia­
stach i miasteczkach, po wsiach i osa­
dach, organizacji lokalnych, względnie 
dzielnicowych i t. p.

Grupa druga obejmuje pracę nad

przygotowaniem ustaw, które P. P. S. 
przedłoży Sejmowi w toku sesji jesien­
nej. Wymienimy sprawy najważniej­
sze: rewizję Konstytucji, kontrolę nad 
produkcją, reformę rolną, reformę sy­
stemu podatkowego, prawa kartelowe.

Dochodzą następnie zagadaiema, o 
których mówiliśmy i pisaliśmy w związ­
ku z debatą budżetową w parlamencie: 
ubezpieczenia na starość, uposażenia 
pracowników państwowych, ustawy sa­
morządowe.

Wszystko to wymaga dużej piacy 
przygotowawczej. Z. P. P. S. na swem 
posiedzeniu przed ferjami letniemi zor­
ganizuje z pewnością i jeden i drugi 
dział roboty.

C. K. W.
W środę, 27 czerwca o g. 5 pp. odbę- 1 posiedzenie Centralnego Komitetu Wy- 

dry się w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie ko naw czego P. P. S.
1 SEKRETAJRJAT GENERALNY.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES 
SOCJALISTYCZNY

rozpoczyna swe obrady w Brukseli w 
dn. 31 lipca. Będzie to trzeci z kolei 
Kongres odbudowanej po wojnie jedno­
litej M iędzynarodów ki Socjalistycznej.

Centralny Komitet Wykonawczy PPS. 
ustali na najblatszem swem posiedzeniu

ostateczną listę delegatek i delegatów 
P. P. S. na Kongres. P. P. S. rozporzą­
dza — według Statutu — 11 głosami.

Osobna delegacja będzie reprezento­
wała Niemiecką Socjalistyczną Part* 
Pracy w Patoce-

ZLOT SPORTU ROBOTNICZEGO I MŁODZIEŻY 
ROBOTNICZEJ MAŁOPOLSKI

rozpoczyna saę 
czerwca.

W Zlocie wezmą

w Krakowie w dn . 29

udział: imieniem

C. K. W. P. P. S. tow. Kazimierz Pużak, 
imieniem Z. P. P. S. — tow Kazimierz 
Czapiński

ROZBICIE ROKOWAŃ 0 WIELKĄ KOALICJĘ
W NIEMCZECH

Berlin, 22 czerwca- (PAT.) Dzis w 
południe zapowiedziane było posie­
dzenie t. zw. rady sześciu, złożonej 
z przewodniczących stronnictw, któ­
re miały wejść do wielkiej koalicji 
rządowej. Po naradach niemieckiej 
partji ludowej, przewodniczący tej 
partji pos. Scholtz, udawszy się na 
naradę przewodniczących frakcji, za­
komunikował, że niem. partja ludowa 
żąda kategorycznie ^wiążącego przy­
rzeczenia od stronnictw Reichstagu, 
że rokowania o przekształcenie koa­
licji rządowej w Prusach przez do­
puszczenie do niej niemieckiej partji 
ludowej, przeprowadzone będą już 
dnia 10 lipca. Jednocześnie Scholz 
oświadczył, że niemiecka partja lu­
dowa odrzuca kategorycznie ogłosze­
nie dnia 11 sierpnia świętem narodo-

wem i że również kategorycznie ż ą - . 
da zobowiązania pozostałych stron- ■ 
nictw, iż budowa pancernika rozpo- i 
częta zostanie bezzwłocznie.

Wobec tego oświadczenia pos. 
tow. Muller oświadczył, że uwa­
ża dalsze rokowania o utworzenie 
wielkiej koalicji za bezprzedmiotowe. 
Scholz opuścił po 15 minutach posie­
dzenie, poczem pos, Muller zapytał 
pozostałych przewodniczących frak- 
cyj, czy frakcje zgodziłyby się wziąć 
udział w gabinecie, opartym na t. zw. 
koalicji wejmarskiej, t. j< koalicji 
stronnictw socjalistycznego, centro­
wego, demokratycznego i bawarskiej 
partji ludowej. Przewodniczący frak­
cji odpowiedzieli, że zajmą stanowi­
sko po porozumieniu się ze swojemi 
!i akcjami.

XXVI MIĘDZYNARODOWY KONGRES POKOJU
rozpoczyna swe prace w poniedziałek, 25 czerwca o g. 11 r. w sali posiedzeń 
Rady Miejskiej w Warszawie.

NIEMIECKIE PRETENSJE PRZED MIĘDZYN. 
TRYBUNAŁEM SPRAWIEDLIWOŚCI

ZWŁOKA W ROKOWANIACH
Berlin, 22 czerwca. (BAT ) Poseł 

tow. H erm an Muller udał się dzisiaj 
o godz. 7 wiecz. do prezydenta Hin- 
denburga, by zreferować mu obecny 
stan  rokow ań o utworzenie gabinetu. 
Po wizycie swej u prezydenta tow. 
M uller złożył sprawozdanie o sytua­
cji frakcji socjalistycznej. W kołach 
parlam entarnych panuje przekona­
nie, iż pauza w rokowaniach o utwo­
rzenie nowego gabinetu potrw a co- 
n aj mnie i do poniedziałku, ponieważ 
tow Muller musi zaczekać na uchwa­
łę frakcji centrowej, k tóra się zbie­
rze dopiero w poniedziałek. Frakcja 
socjalistyczna odroczyła dzisiaj swe 
posiedzenie bez wyznaczenia term i­

nu następnego, przyczem w kołach 
socjalistycznych spodziewają się, iż 
następne posiedzenie odbędzie się 
we w torek albo w środę. Ze stron­
nictw, branych pod uwagę przy sta­
raniach o u tw rrzenie małej koalicii. 
t. zw. weimarskiej, powzięła decyzję 
co do swego stanow iska tylko nie­
m iecka partja  demokre tyczna, która 
na dzisiejszem popołudniowem po­
siedzeniu, pomimo ostrej krytyki, za­
stosowanej do metody, jakiej użył 
tow- M uller przy rokowaniach o u- 
tworzenie rządu, i pomimo zastrze­
żeń rzeczowych, oświadczyła goto­
wość do prowadzenia rokow ań o 
wejście do koalicji weimarskiej.

CHOROBA CZICZERINA
Moskwa, 22 czerwca. (AW). Stan 

zdrowia Cziczerina, od kilku tygodni 
niezadowalający, pogarsza się stale. 
Od kilku dni Cziczerin przez cafy 
prawie dzień leży w łóżku, załatw ia­
jąc tylko najważniejsze spraw y pań ­

stwowe W  związku z tern Politbiuro 
ma powziąć decyzję co do przyśpie­
szenia urlopu Cziczerina, na 2 do 3 
miesięcy. Okres ten  spędzi Cziczerin 
zagranicą.

Haga, 22 czerwca. (AW). Przed 
trybunałem  międzynarodowym w Ha­
dze rozpatryw ano ponownie sprawę 
Chorzowa, a mianowicie skargę rzą­
du niemieckiego, wniesioną 8 lutego 
1927 r. o wypłacenie odszkodowania 
za przejęcie przez rząd polski fabry­

ki azotniaków w Chorzowie dla gór* 
nośląskich zakładów azotowych. 
Niemcy żądają tytułem  odszkodowa­
nia 7 mil jonów marek, podczas gdy 
rząd polski stwierdza, że o żadnem 
odszkodowaniu mowy być nie może.

PIERWSZY DZIEŃ ROZPRAW
Haga, 22 czerwca. (PAT.) W  pierw ­

szym dniu rozpraw  przed Stałym 
Trybunałem Sprawiedliwości Mię­
dzynarodowej o odszkodowanie za 
Chorzów przem aw iał agent rządu 
niemieckiego Kaufman, polemizując

z aregumentami polskiemi, zawarte* 
mi w  aktach postępow ania pisemne- 
go, rozwijając m etody i zasady, na 
jakich — zdaniem strony niem iec­
kiej—winno się oprzeć oszacowanie 
przedm iotu sporu.

KOMUNIKACJA Z GEN. NOBILE
Paryż, 22 czerwca. (PAT.) Gen. 

Nobile zażądał akumulatorów, w ce­
lu umożliwienia mu nadaw ania dro­
gą telegraficzną wskazówek, w jakim 
kierunku mają iść poszukiwania tej 
grupy iego ekspedycji, k tóra została 
ze sterowcem. Nobile radzi, by samo­
lot, zaopatrzony w narty, wylądował 
na lodzie, w celu zabrania z sobą 
członków jego grupy. G ęsta mgła

spowodowała przerwanie komunika* 
cji radjowej. Lotnik Lutzów zbadał 
ziemie, położone na północnym 
wschodzie, i doszedł do wniosku, że 
stan lodów sprzyjać będzie poszuki­
waniom grupy M ariano za pomocą 
sań. Łamacz lodów „Krasin" spodzie­
wany jest dziś wieczorem w Bergen, 
skąd wyruszy do Spitzbergu.

DALSZE BEZOWOCNE POSZUKIWANIA
Sztokholm, 22 czerwca. (AW). — 

Szwedzki samolot Uopland i dwa in­
ne sam oloty krążyły wczoraj i dziś 
kilkakrotnie nad obozem gen. Nobi­
le, nie dostrzegłszy go. Dziś wyrusza

z Kingsbay nowa ekspedycja ratun­
kowa na saniach, zaprzężonych w 
psy, w poszukiwaniu członków zało- 
gi „Italji".

KONFERENCJA MAŁEJ ENTENTY
Bukareszt, 22 czerwca. (PAT.) Na pośrednictw a Rumunji, celem złago- 

dzisiejszem posiedzeniu konferencji dzenia różnicy zdań między Grecją 
Małej Ententy omawiano możliwości a Jugosławją.
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Parlament Rzeczypospolitej
Posiedzenie plenarne vSenatu 

Uchwalenie budżetu. Sprawa amnestji
PRZEBIEG POSIEDZENIA

INTERPELACJE.
Na wstępie odczytano interpelacje, pomię­

dzy innemi interpelację Z. P. P. S. w sprawie 
usunięcia z uniwersytetu wileńskiego prof. 
Petrusewicza.

DYSKUSJA BUDŻETOWA. 
Przystąpiono do dalszej dyskusji budże­

towej.
Sen. Pcmt (ld, Niem.) omawia stosunki 

na G. Śląsku. Twierdzi, że tameczna ludność 
niemiecka jest najlojalniej sza w stosunku do 
Państwa Polskiego, lecz władze i społeczeń­
stwo polskie czynią wszystko, aby tę lud­
ność odepchnąć od siebie.

Prezes Najwyższej Izby Kontroli Wróble­
wski udziela wyjaśnień na zarzuty postawio­
ne przez sen. Głąbióskiego w sprawie nie- 
przedkładania ciałom ustawodawczym spra­
wozdań oraz w sprawie opóźnienia przedłu­
żenia zamknięć rachunkowych.

Następnie Marszałek udzielił głosu tow. 
sen. DanieleuHczowi.

Przemówienie tow. Damelewicza podamy 
w numerze następnym.

Sen. Jabłonowski (Z. L. N.) omówił spra. 
wy szkolnictwa.

Sen. Makarewicz (Ch. D.) omawiał spra­
wy sądownictwa oraz unifikację prawa.

Sen. Lubomirski (B. B.) popiera wniosek 
tow. Posmera o zapewnieniu miejsca mini­
strowi spraw zagrań, w Komitecie Ekono­
micznym przy Radzie Ministrów. Resztę 
swego przemówienia poświęca stosunkom 
Polski z ościennemi państwami. •

Następnie przemawiał sen. Roman (B. B.ł, 
z którego przemówienia przytaczamy nastę­
pujący znamienny ustęp:

„Konstytucja nasza w głównych zarysach 
odpowiada naszemu rozwojowi i wymaga­
niom współczesności. Pewne zmiany są jed­
nak wymagane. Nie mówię o takich zmia­
nach, któreby mogły zachwiać podstawami i 
umniejszyć prawa obywateli, albo zniwe­
czyć parlamentaryzm. Są jednak zmiany, 
których potrzebę wyczuwa cały naród. I p. 
Głąbiński mówił o zmianach, jakich pragnie 
jego stronnictwo. Na te zmiany nikt z na* 
nie pójdzie, ale jeżeli mówił o głównej wa­
dzie naszej Konstytucji, to komu ją za­
wdzięczamy, jak nie ówczesnej większości, 
do której należało stronnictwo p. Głąbiń­
skiego?

UCHWALENIE BUDŻETU.
Po przerwie przystąpiono do głosowania. 

Odrzucono wszystkie poprawki zarówno do
budżetu, jak i do ustawy skarbowej i całość 
budżetu przyjęto znaczną większością bez 
zmian. (Oklaski).

Klub senacki Z. P. P. S. wstrzymał *ię od
głosowania.

REZOLUCJE.
Po przerwie głosowano rezolucje. Wśród 

przyjętych reyolucyj jest rezolucja wzywa­
jąca Rząd do przedłożenia projektu ustawy 
o założeniu uniwersytetu ukraińskiego. Prze­
ciw tej rezolucji głosowało kilku senatorów, 
wśród nich ss, Thulie i Głąbiński.

Z rezolucyj zgłoszonych przez różnych se­
natorów uchwalono rezolucję s. Thulliego 
wzywającą Rząd do wniesienia ustawy zno­
szącej ograniczenia wszystkich wyznań z 
czasów rządów zaborczych.

Przyjęto dalej w imiennem głosowania 51 
głosami przeciw 33 rezolucje sen. tow, Kop­
cińskiego z wezwaniem do Rządu, aby zniósł 
okólmk o nauce szkolnej religji, a w szcze­
gólności postanowienie o przymusie uczest­
niczenia nauczycieli w praktykach religij­
nych jako sprzeczne z Konstytucją. (Okla­
ski).

Za rezolucją tów. Kopcińskiego gło­
sowali senatorow ie z Z. P. P. S., „W y­
zwolenia ", Str. Chłopskiego, część mniej­
szości słowiańskich o raz  lewy odłam B. 
B. Przeciwko — Endecja, Ch. D„ Piast. 
N. P. R. oraz konserw atyw ny odłam 
B. B.

Za rezolucją pom. in. członkami k lu­
bu B. B. głosowali Marsz. Senatu Szy­
mański, W icemarsz. Gliwic,

Przyjęto dalej rezolucje tow. Sokołow­
skiego w sprawie dodatku kwalifikacyjnego 
i dodatku dla ciężko poszkodowanych inwa­
lidów.

Przyjęto następnie rezolucje tow. Dcmie- 
lewiczn w sprawie ubezpieczenia robotników 
na starość t niezdolnoić do pracy, jednak z 
opuszczeniem terminu trzymiesięcznego do 
przedłożenia projektu.

Tak samo przyjęto jego rezolucje w spra­
wie wykonania ustaw ochronnych w szcze­
gólności o zakazie pracy nocnej w przemy­
śle włókienniczym.

Tem samem załatwiono wszystkie rezolu­
cje.
UCHWALENIE USTAWY AMNESTYJ­

NEJ. t
Sen. tow. Posner zreferował ustawę 

o amnestji. Komisja Prawnicza przyjęła 
tę  ustaw ę bez dyskusji, uważając, ie  ja­
kakolw iek ona jest, sam fakt, źe przy­
szła do skutku, zasługuje na to, żeby w 
tej chwili uroczystej 10-lecia Niepodle­
głości przyjąć ją bez zmian. W szelka 
dyskusja przedłużyałby tylko te<n stan 
rzeczy i odwlekłaby chwilę, w której 
Państwo Polskie wyciąga rękę  pokoju i

MOWA TOW. STEFANA KOPCIŃSKIEGO
w ygłoszona podczas posiedzenia Senatu  w  dn. 21 czerw ca 

OŚWIATA—KULTURA—SZKOŁA
WYKONYWANIE HASEŁ.

W ysoka Izbo! Przychodzą md na myśl 
pam iętne dni majowego przew rotu, k ie­
dy wszyscy, którzy  skupili się w  obo­
zie dem okratycznym , chociażby mieli 
jakiekolw iek skrupuły co do sposobu 
załatw ienia samej rzeczy, współczuli 
jednak tym oo podjęli walkę. A kiedy 
skończyły się dni strzałów, my, sku­
piający się koło szkoły polskiej, rozu­
mieliśmy, ie  jeżeli rzucone zostało ha­
sło ,,sanacji moralnej", to  będzie cho­
dziło o podniesienie życia duchowego, 
o uzdrow ienie ducha polskiego tam, 
gdzie jest zbolały, ie  szkoła polska, 
k tó ra  ma podnieść duchowość Polski, 
znajdzie skuteczną opiekę. M inęły dni 
majowe i ci, k tórzy  byli razem , roze­
szli się, a przyszli inni wykonawcy, 
którzy  mieli wykonać „sanację m oral­
ną". Przypatrzm y się, jakie w  tej dzie­
dzinie mamy wyniki.

SPOŁECZEŃSTWO — TWÓRCĄ 
SZKOŁY POLSKIEJ.

Jeżeli chodzi o szkołę polską, to słu­
szne jest przekonanie, że to, co stw o­
rzono w Polsce w  dziedzinie szkolni­
ctwa, to  stw orzył sam orzutny rozpęd 
ludzi, budujących podstaw y szkolnictwa 
polskiego jeszcze w  czasie niewoli i w 
czasie okupacji. Pam iętne pozostaną 
zjazdy podczas okupacji, oraz pierw sze 
w iece nauczycielskie w  roku  niepodle­
głości, k tó re  dały szkołę polską. W ła­
dze państw ow e bowiem  przez cały czas 
swego istnienia zrobiły bardzo niew ie­
le. Z ustaw odaw stw a mamy zaledwie 
jedną podstaw ow ą ustaw ę, mówiącą o 
ustroju w ładz szkolnych, mającą co- 
praw da niezm iernie w ażny artykuł o 
niezależności szkolnictw a od władz ad­
m inistracyjnych. Pozatem  mamy parę 
praktycznych ustaw  o budowie i u trzy­
maniu szkół, ale ustaw y te  zostały pod­
ważone przez ustaw ę sanacyjną".

WSZYSTKO PO STAREMU.
Byli także m inistrowie, którzy w y­

dali jeden okólnik o chodzeniu do ko­
ścioła i na  tem  się ich  działalność o- 
świat owa skończyła.

Był w praw dzie przed majem m inister 
energiczny i wiedzący, do czego dążył, 
ale naszem  zdan'em , dążył on do upad­
ku szkoły polskiej, bo tem u m inistrowi 
zawdzięczamy ustaw ę „sanacyjną", ob­
niżenie wychowawstwa w  szkole, zam­
knięcie Wielu insty tutów  nauczyciel­
skich, w ielkie ,,oszczędności" w szkol­
nictw ie. A czy kiedy przyszedł obecny 
Rząd „pomajowy", zostało coś z tych

fatalnych rzeczy zm ienione?
Mówiliśmy tysiąckrotnie o ustaw ie 

„sanacyjnej", że jest ona nieszczęściem 
dla szkolnictw a polskiego, ale ustaw a 
ta  dalej istnieje. Mówiliśmy i o innych 
rzeczach, ale i te  rzeczy nie zmień,ają 
się.

Przeciwnie, obecny Rząd dodał kilka 
nieliberalnych, idących w kierunku u- 
w stecznienia ośw iaty rzeczy. W spomnę 
tu taj okólnik pana m inistra Bartla o 
„praktykach religijnych", wspomnę o- 
sta.tn.ie rozporządzenie Prezydenta  Rze­
czypospolitej, poddające szkolnictwo 
pod nadzór władz adm inistracyjno - po­
litycznych, rozporządzenie, k tó re  n ie ­
w ątpliw ie na szkolnictwie odbije się 
bardzo ile . Muszę zastrzec się, że u- 
znajemy dobrą wolę, dobre *chęci ip~zy 
chyilność dla szkolnictw a obecnego mi­
n istra  ośw iaty p. Dobruckiego, ale pan 
m inister Dobrucki siedzi w Radzie Mi­
nistrów  i musi w tych ram ach praco­
wać, w jakich pracuje cały Rząd. W y­
siłki pana  m inistra w  poszczególnych 
spraw ach nie mogą napraw ić tego, co 
jest zasadniczo złe od początku, — bez- 
planowości zupełnej w dziedzinie szkol­
nictwa.

ZAGADNIENIE USTROJU 
SZKOLNICTWA.

Proszę Panów, jeżeli weźmiemy naj­
ważniejsze zagadnienie ustroju szkol­
nictwa w Polsce, to  musimy podnieść, 
jako w ielką zasługę p. m inistra Do­
bruckiego, że ta  spraw a wypłynęła na 
szersze forum, że został oddany do 
publicznej własności p ro jek t ustawy o 
ustroju szkolnym. Mam jednak w raże­
nie, że w M inisterjum Oświaty, jak zro­
bi krok naprzód, zaczyna się lękać, i po­
za tym pierwszym krokiem  nie w idzi­
my kroków  dalszych. W paru  słowach 
muszę dotknąć tego projektu.

SZKOŁA DLA WSZYSTKICH.
Spraw a ustroju szkolnictw a musi być 

rozstrzygana tylko pod kątem  widzenia 
społecznym: albo chcemy mieć przygo­
tow ane do życia państw ow ego szerokie 
masy, albo chcemy mieć tylko w ykształ­
coną „elitę".

Pedagogowie polscy i pedagogowie 
wogóle w ystawiliby sobie św iadectwo 
ubóstw a, gdyby nie potrafili do społe­
cznego ustroju szkoły przystosow ać jej 
m etodę i organizację. Jeżeli potrzeby 
społeczne wykazują, że musi być jedno­
lita  szkoła powszechna, to  rzeczą peda­
gogów jest wysilić mózg swój, aby za­
dość uczynić tej potrzebie.

Co do nauczyc’eli, to  wiele zrobio­
no, wielki jest zwłaszcza wysiłek nau­
czycielstwa szkół powszechnych. Co do
budowy i pomocy szkolnej przypom i­
nam debatę w  Komisji Budżetowej Pan 
minister w brew  swemu przekonaniu, 
w ierzę w to, nie godził się na w niesie­
nie 5 miljonów, bo Państwo nie ma p ie­
niędzy. O kazało się w krótce, że ducho­
w ieństwu dano 22 i pół proc. zasiłek,

(Minister W. R. i O. P. Dobrucki: 
300.000 tylko). W szystko jedno, Panie 
M inistrze, czy to  mały, czy większy za­
siłek, ale z tego  widać, w którym  k ie­
runku się idzie, i skąd płynie lękliwość.

SAMORZĄD SZKOLNY 
I SAMORZĄD TERYTORJALNY.

Jeszcze ważniejszą rzeczą jest dla nas 
ustrój władz szkolnych. Mówiono na 
Komisji o tem, co to są rady szkolne 
i dozory szkolne. Są to instytucje prze* 
starzałe, mające praw a, a nie mające 
pieniędzy i nie mające egzekutywy. E- 
lem ent społeczny jest tam  mało uwzglę­
dniony i mają one mały kon tak t z sa­
m orządem terytorjalnym . Pan M inister 
pow iada: nie mogę. tworzyć samorządu 
szkolnego, kiedy niem a sam orządu te ­
rytorialnego. P. M inister ma rację, ale 
m iaj opracow aną ustawę o samorządzie 
terytorjalnym i dla nikomu bliżej n ie ­
znanych, a tajem niczych powodów w 
momencie, kiedy ustaw a mogła byc u- 
chwalona, nie dał możności ciałom p ra ­
wodawczym uchw alenia tej ustawy.

Jeżeli ktoś, Panie M inistrze, chce ro ­
bić sam orząd szkolny, musi w Radzie 
M inistrów wpływać, ażeby samorząd 
tery torjalny  mógł powstać.

WYCHOWANIE RELIGIJNE 
I ŚWIECKIE.

Mówiło się tu  o wychowaniu. P. sen. 
Thulie zawsize nam  pow tarza- że wy­
chowanie w Polsce musi być opai le na 
szkole wyznaniowej. Nie chcemy zu­
pełnie p. senatorow i przeszkadzać, aby 
tam, gdzie chce i może, daw ał wycho­
w anie religijne. Pozostawiam y pod tym 
względem swobodę, ale między na­
mi są ludzie, odnoszący się tan  czy 
inaczej do religji, mający inne poglądy, 
nie zgadzający się w poglądach religij­
nych z p. sen. Thulie, czy mogą przez 
to zostać bez w ychowania?

Szkoła wyznaniowa je®t rzeczą w aż­
ną dla kleru i dla tych stronnictw , k tó ­
re  się z nim wiążą, ale to nie jest kwe- 
stja Polski.

SZKOŁA ŚREDNIA.
M inisterjum w swoich spraw ozda­

niach mówi nam bardzo często: szkoła

średnia jest zła. szkoła średnia pod 
względem wychowania i nauczania du­
je złe rezultaty . Ale czy i tu widać jaki­
kolwiek plan jasny i w yraźny? Przecie* 
samo tylko podniesienie wymagań na 
egzaminach celu jeszcze nie osiągnie.' 
Możemy mniej ludzi wpuszczać do uni­
w ersytetów , ale żeby wymagać, trzeba 
nauczać i nie należy wymagać tylko do­
brych wyników egzaminacyjnych, ale 
wymagać przed e wszystkiem  tęgiego
wychowania i dobrego nauczania. To 
jest isto ta rzeczy w szkole średniej i wo­
góle w  każdej szkole.

UPOSAŻENIE NAUCZYCIELL
A jeżeli chodzi o instrum ent szkolny, 

o nauczyciela, to mam w rażenie, że 
wszystko się robi, tylko nie choe się po­
praw ić doli tego człowieka, żeby on nie 
musiał poza godzinami szkolmenw bie­
gać po lekcjach pryw atnych. 
BEZPLANOWOŚĆ I BIUROKRATYZM.

Jeżeli na polu ośw iaty są pewne po­
sunięcia, jeżeli, zawdzięczając osobistej' 
energji m inistra pew ne rzeczy się robi, 
to  w tym resorcie od samych narodzin 
jego nigdy plenu nie było. Po czasach 
zapału, przyszli „specjaliści", b iu rokra­
ci, k tórzy  zasiedli przy stolach, zaczęli 
urzędow ać i do tej chwili 7am urzędu-
ją.

Nadzieje dni „majowych", że się w 
tym resorcie coś zmieni, że tam  nastąpi 
„nowy kurs", nowy duch, nie ziściły «ię-

WNIOSKI.
Na zasadzie tych wywodów mummy 

się zwrócić do Ministerjum, ażeby nare­
szcie wypracowało plan budowy szkol­
nictwa w Polsce. Niewątpliwie trzeba 
przedewwzystkiem znieść ustawę „sana­
cyjną", trzeba się pozbyć okólnika Mini­
stra Bartla. Trzeba odjąć wpływ admi­
nistracji na szkołę.

Poprzednie wywody moje kończyłem 
twierdzeniem, że zadania w  szkole *ą 
tak  wielkie, że trzeba wielkiego entuz­
jazmu dla ich w ykonania i do tego en­
tuzjazmu wzywałem M inisterjum Oświa­
ty. T eraz sądzę, że wzywać do entuzja­
zmu byłoby trudno. Chciałbym tylko, 
żeby Panu Ministrowi udało się obudzić 
z letargicznej śpiączki swój resort, któ­
ry  się nazywa Ministerjum Wyznań Re­
ligijnych i Oświcenia Publicznego. Wiem 
że Pan M inister jest dobrym człowie­
kiem i boi się, żeby z letargu zbudzony 
chory nie został sparaliżow any i d late­
go chory w tym letargu por staje^ 
W zbudźmy więc w nas samych vielki 
entuzjazm, a ten  entuzjazm udzie l się 
resortow i.

MOWA TOW. MICHAŁA SOKOŁOWSKIEGO,
w ygłoszona w  Senacie w  dn. 21 czerw ca 

POŁOŻENIE MAS PRACUJĄCYCH. PŁACE I WARUNKI PRACY
W ysoka Izbo! Budżet nie jedną miarą 

po trak tow ał przedstaw icieli kapitałów  i 
pracy. Jakkolw iek z przemówień, w y­
głoszonych w Izbach, zdawało się, że 
wszyscy ogromnie wysoko cenią w ar­
tość pracy, to  jednakże nie dano temu 
w yrazu w cyfrach budżetowych. Pod­
czas kiedy budżet zaw iera dość pow aż­
ne pozycje popierające w prost albo po­
średnio in teresy kapitału , to dla przed­
stawicieli pracy, dla tych, którzy muszą 
utrzymywać się wyłącznie ze swego w y­
siłku fizycznego ozy umysłowego, dla 
tych Rząd i budżet dają bardzo mało. 
Kiedy uchwalono płace zasadnicze dla 
pracow ników  państwowych, wówczas 
Rząd przyjął na siebie wobec tyoh p ra­
cowników zobowiązanie, te  będzie im 
wypłacał, sumę, w ystarczającą na po­
trzeby życiowe. Później nastąpiła dro­
żyzna, k tó ra  coraz to  bardziej obniżała

w artość otrzym ywanych przez pracow ­
ników  zarobków i nie uczyniono nic, w 
kierunku wyrównania tych zobowiązań 
Rządu danych pracownikom.

Pan referen t generalny budżetu prze­
dłożył dane, z których się okazuje, że 
wedle śęisłych obliczeń statytstycznych, 
płace realne w Polsce spadły w ubie­
głym okresie 2-letnim o 25 proc., to  zna­
czy pobory pracowników państwowych 
dzisiaj niższe są o 25 proc. od tych, k tó ­
re  Państwo im przyobiecało. Mimo 
stw ierdzenia tego, Rząd nie w staw ił od­
powiedniej jpozycji do budżetu na pod­
wyższenie zarobków, zgodził się jedynie 
na uchwalenie w arunkow e upoważnie­
nia, k tóreby pozwalało „w miarę moż­
ności" w ypłacać 15 proc. dodatek. Jest 
to nierównom ierne traktow anie. Niko- 
muby na myśl nie przyszło, żeby jakie­
kolwiek zobowiązania Państw a uzależ­

nić od nowych podatków, nowych cię­
żarów. Można mówić o całym budżecie,
0 niedoborze budżetowym, o znalezieniu 
nowych źródeł podatkow ych dla pokry­
cia wszystkich w ydatków  państwowych 
ale nie należy mówić, że pnaoownikom, 
k tórym  Państw o przyrzekło utrzymanie 
w pewnej wysokości, dotrzym a się tego 
przyrzeczenia tylko wtenczas i pod tym 
warunkiem, że parlam ent polski zgodzi 
się na to, żeby nowe na ludność nało­
żyć ciężary.

Z referatów  budżetowych generalnych
1 w Sejmie i w Senacie okazuje się, że 
nadwyżka w budżecie będzie w ystar­
czająca na to, ażeby podnieść skalę płac 
pracowników państwowych o 15 proc. 
Byłoby to, jak wspomniałem, niewy­
starczające i dlatego musimy się doma­
gać podwyższenia tej skali do 25 proc., 
to znaczy do tej wysokości, do której 
zobowiązało się Państw o przed 2 laty.

Dobrze jest, jeżeli pomiędzy poszcze­
gólnymi panami ministrami istnieją do­
bre stosunki, jeżeli niema między nimi 
tarć, ale nie jest dobrze, jeżeli te  sto­
sunki sięgają tak  daleko, że jeden mini­
ster przymyka oczy w tenczas, kiedy 
drugi w ykracza przeciw  ustawom, k tó ­
rych ten  pierwszy powinien pilnować. 
A jednak tak  się dzieje dzisiaj. Na kole­
jach wprowadzono całkiem  osobliwy ra ­
chunek: mianowicie powiada się, jeżeli 
robotnik w sobotę nie pracuje z jakie­
gokolwiek powodu, to  się mu w vpłaca 
za 38 godzin. A jeżeli przypadkiem  p a ­
dał deszcz, we w torek, a święto było w 
piątek, to się mu 10 godzin potrąca z 
płacy.

Należy zwrócić uwagę, ażeby przed­
s i ę b i o r s t w a  państwowe w ykonyw ały, 
ściśle te ustaw y które  chronią robot-, 
nika.

KOMISJA OCHRONY PRACY SEJMU
ENDECJA Z SANACJĄ PRZECIWKO USTAWODAWSTWU ROBOTNICZEMU

Na Komisji Ochrony Pracy, odbytej oneg- 
daj pod przewodnictwem pos. tow. Regera, 
po*. Rząsa (Piaet) referował wniosek klubu 
P. S. L. Piaot o nowelizacji ustawy o obo­
wiązkowym ubezpieczeniu na wypadek cho­
roby w tyra semie, ażeby robotnicy rolni i 
służba domowa w gospodarstwach rolnych 
ponieżj 35 hektarów, będących głównym 
warsztatem pracy właściciela, z wyjątkiem 
zakładów ogrodniczo - przemysłowych, nte

podlegali obowiązkowi ubezpieczenia do rfn.saony przez Z. P. P. S. Projekt ustawy w

zgody także do winowajców, odbywają­
cych karę  za swe przewinienia. (Okla­
ski).

Bez dyskusji ustawę amnestyjną przy­
jęto jednomyślnie.

Na tem zakończono obrady.

9 czerwca 1935 r.
Delegat Rządu p. Wysłouch z Ministerjum 

Pracy oznajmił, że Rząd przygotowuje pro­
jekt ustawy o powszcchnem ubezpieczeniu i 
w projekcie tym będą te kwestje odpowied­
nio uregulowane. Doraźne załatwienie pro­
blemu, jak to proponuje wniosek, jest zby­
teczne zwłaszcza, że Rząd korzysta z przy­
sługujących mu uprawnień i nie pociąga go­
spodarstwa poniżej 35 hektarów do obowiąz­
ku ubezpieczenia.

Za zgodą referenta komisja postanowiła 
rozważanie projektu odłożyć aż do przed­
stawienia projektu rządowego.

Następnie tow. pos. Szczerbowski referu­
je wniosek dotyczący rozszerzenia działania 
ustawy o ubezpieczeniu od bezrobocia, zgło-

art. 1 rozszerza ubezpieczenie od bezrobocia 
na robotników od 16 roku życia we wszyst­
kich zakładach pracy bez wzglądu na liczne 
zatrudnionych robotników; w art. 2 projekt 
rozszerza przyznawanie zasiłków rki wszyst­
kich bezrobotnych, którzy w ciągu miesiąca 
zgłosili swoje bezrobocie w państwowym V- 
rządzie Pośrednictwa Pracy; art. 3 podwyż­
sza stawki zasijków z obecnie obowiązują­
cych norm z 30 na 40 proc., z 40 na 55, z 45 
na 65 i Z 50 na 75 proc. płacy zasadniczej; 
art. 4 rozszerza okres zasilhowanta na 52 
tygodnie. Po 3-godzinnej bardzo gorącej i 
burzliwej dyskusji, w której zabierali głos 
przedstawiciele wszystkich stronnictw, od­
rzucono wniosek pos. Dobrocha (Str. Chł ) 
o przejściu nad projektem referenta do po­

rządku dziennego, i wniosek aby z dopłat 
państwowych do funduszu bezrobocia utwo­
rzyć osobny fundusz robót publicznych. Od­
rzucono również referowany przez tow. 
Szcezrkowskiego projekt ust iwy, jak rów-t 
nież wniosek referenta wzywający Rząd do 
przedłożenia projektu ustawy z uwzględnie­
niem szczegółów zawartych w odrzuconym' 
projekcie. Wobec takiego obrotu rzeczy pos. 
tow. Szczerkowski złożył referat, który ob­
jął pos, Waszkiewicz (N. P. R, lewica). Tow, 
Szczerkowski zgłosił swój wniosek, jaku 
wniosek mniejszości.

Uchwalono natomiast ogólnikowo wniosek^ 
wzywający Rząd, aby w ciągu 3 miesięcy 
przedłożył swój projekt, który według za­
pewnienia delegata Rządu jest już w Mini­
sterjum Pracy zupełnie przygotowany.
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STWIERDZENIE
PRAWDY

Swego czasu w okresie kampanji wy- 
boTczej do Senatu atakow aliśm y ener­
gicznie kandydaturę ks. Zdz. Lubomir­
skiego, jako przedstaw iciela polityki u- 
godowej w stosunku do Rosji.

W czoraj dowiedzieliśmy się — raczej 
przypadkowo, że ks. Zdz. Lubomirski 
przed wojną do Str. Polityki Realnej 
nie należał, a więc za posunięcia ugo­
dowe stronnictw a tego nie może pono­
sić odpowiedzialności.

Uważamy tedy za swój obowiązek 
fakt ten  podać do wiadomości naszych 
czytelników; nie chcemy z nikim wal­
czyć bronią nielojalną.

ROSYJSCY SOCJALISCI- 
REWOLUCJONISCI

P artja  S. R. na emigracji, jak zwykle 
zresztą w w arunkach podobnych bywa, 
podzieliła się na  cztery  „frakcje"; są 
to: 1) grupa m iesięcznika „Sowremien 
nyja zapiski" (Awksentjew, W iszuiak, 
Rudniew); 2) grupa Kierońskiego; 3) 
grupa Suchomlina; 4) grupa Czerno- 
wa.

Odłam pierw szy w gruncie rzeczy 
odszedł od Socjalizmu w kierunku na­
cjonalistycznym  i mistyczno - religij­
nym; różnice pomiędzy trzem a '.nnemi 
odłamami są raczej natu ry  taktyczno- 
organizacyjnej, niż programowej. Jak ie  
jest stanc wisko Partji S. R. w  samej 
Rosji, — ustalić narazie niepodobna 
wobec konspiracyjności zgoła w yjątko­
wej, w  jakiej musi ona działać.

NAPAŚĆ CHADECKA NA WARSZAWSKĄ 
KASĘ CHORYCH

W  Jarosław iu zm arł tow. przew odni­
czący tam tejszego K om itetu P. P. S., 
przeżywszy la t 58. Zmarły był pionie­
rem  ruchu socjalistycznego w  Jaro sła ­
wiu, a rozwój ruchu robotniczego w  
tem  mieście jest nierozłącznie związana 
z nazwiskiem  Chód ani ewicza.
""W  r. 1888 założył stowarzyszenie 
„Zgoda", k tó re  sta ło  się kuźnią socja­
lizmu w  Jarosław iu i k tó re  zm arły u- 
trzym yw ał przy życiu w najgorszych 
chwilach swą ofiarnością i oddaniem  
się idei socjalistycznej. Gdy w  r. 1920 
komuniści usiłowali rozbić P. P. S., 
Chodaniewicz odparł w szystkie ataki i 
uratow ał jedność organizacji.

Był czynny w  Powiatowej Kasie Cho­
rych, jako kontro ler, a w ostatn ich  la­
tach  p iastow ał godność radnego miej­
skiego- Na wszystkich posterunkach 
Chodaniewicz pełnił gorliwie i sum ien­
nie swe obowiązki, ciesząc się zaufa­
niem. miłością i szacunkiem  całej lud­
ność miasta.

C eść Jego  pam ięcil

Że K asy  C horych, ja k  w szystk ie  
z re sz tą  ub ezp ieczen ia  społeczne, cie­
szą  się g łęboką, se rd eczn ą  n ien aw i­
ścią chadeków , to  rzecz  aż  n a d to  
znana.

D ob itny  swój w y raz  n ienaw iść  ta  
zn a jd u je  n ie  ty lko  w  kam ipanji, jak ą  
posłow ie  chadeccy  w  S ejm ie  p rzeciw  
K asom  C horych, p rz y  k a ż d e j sposo 
hności p row adzą , a le  tak że  w  o 
szczerczych  n ap aśc iach  p ra sy  ch ad ec ­
k iej n a  K asy...

W  o s ta tn im  np . czasie  „R zeczp o ­
spolita"  w y s tą p iła  p rzec iw  W a r 
szew skiej K asie  C horych  z szereg iem  
„za rzu tó w ", k tó re  —  k ró tk o  m ów iąc 
—  „zblazow ane" są od począ tku  do  
końca. „ Z a rzu ty "  te  —  p isan e  w ido­
cznie  p rz e z  jak iegoś w ydalonego  z 
K asy  c h ad ek a  i to  jak iegoś n ieu k a  
k tó ry  n a w e t p o p ra w n ie  p isać  n ie  li­
m ie —  s tre sz c z a ją  się w  tem , że ja ­
koby z K asy  C horych  w y d a la  się 
ludzi „ in te lig en tn y ch " (!) o  śred - 
n iem  w y k sz ta łcen iu , a za trzy m u je  
m u ra rzy , b lach a rzy , s to la rzy  dlatego, 
że są  soc ja lis tam i, że —  d a le j —  w 
K asie  p nacu ją  ludzie  n ie  zn a jący  no- 
w e t pisow ni po lsk ie j, że nam noży ło  
się w  K asie  dużo p o sad  „ p ro te k c y j­
n y ch " , że n a  w ysokich stanow i snach  
w  K asie  ro z p ie ra ją  się dygn ita rze , 
n ie p o s iad a jący  n a w e t należy tego , 
e lem en ta rn eg o  w yk sz ta łcen ia , ze 
m arn o traw i się  p ien iąd ze , że to le ru ­
je  się „ jacze jk i k om un istyczne" i ich 
p ro p a g a n d ę  n a  te re n ie  K asy  i L a,

t- d. *
W  n ap aśc iach  sw ych „R zeczpo­

spolita"  p o su n ę ła  się ta k  daleko , iż  
zarów no K om isarza  K asy  p. G iebar- 
tow skiego, ja k  i M in is tra  P ra c y  p. 
Ju rk iew icza  d en u n c ju je , jakoby  „to- 
e ro w a li"  (!!) oni „ jaw n ą   ̂ p ro p a ­

gandę  kom unistyczną  w  K asie  C ho­
rych!...

N a k łam stw a  „R zeczyp o sp o lite j  
odpow iem y szczegółow o i w ykażem y, 
jakim i fa łszam i o p e ru je  te n  o rgan  
„ch rześc ijań sk i" . N a raz ie  chcem y 
zw rócić uw agę n a  in n ą  rzecz .

„Rzeczjpospolita"  ch o ru je  w idocz­
n ie  n a  b ra k  pam ięci, z czego wymi- 
tło , że n a p a d a ją c  n a  K asę  w arszaw ­

ską, n apadła  na sw ó j w ła sn y  obóz.
W iadbm o przec ież , ńe już  p ie iw - 

sze w ybory  do R a d y  K asy  w arszaw * 
sldiej p rzy n io s ły  ta k i r e z u lta t ,  i i  w 
Z arząd z ie  K asy  za siad ła  w iększość  
fabrykancko -  chadecka... P rezesem  
K asy  by ł, a ż  do ro zw iązan ia  Z a rz ą ­
du, chadek  p. K ora lew sk i.

Na dyrektora Kasy przyjęła cha-
decko-fab rykancka  w iększość p. L ks-  
nera, cz łow ieka  dobrodusznego  i o- 
sobdście poczciw ego, a le  n ied o łężn e­
go i n ie  m ającego  w ogóle p o jęc ia  o 
ubezp ieczen iach  społecznych . P . £ « s -  
ner m iły  kom p an  n a  p o lo w an k ach  
czy p rzy  śn iadankach , n igdy  n ie  m iał

m c do  czy n ien ia  a n i  z ustaw odaw ­
stw em  społeczm em , a n i  też  z ż a d n ą  
spo łeczn ą  in s ty tu c ją , zw łaszcza ta ­
ką, ja k  K asa  C horych  i ta k  wielicą, 
jak  K asa  w arszaw sk a . P rzy szed ł na  
g ru n t zu pełn ie  sobie nie znany  i ob­
cy.

Żył dobrze ze w szystk im i, z nikim  
n ie  ,^zadzierał", p rzeciw nie  —  d la  
każdego  b y ł u p rze jm y , b y le  ty lko  
m ia ł spokój n a  sw o je j „p o sad z ie", 
p rzynoszącej m u przeszło  2000 z ł. 
m iesięcznie!

A le in ic ja ty w y  n ie  p o siada ł ż ad n e j

FUNDUSZ BEZROBOCIA 
W LIPCU

Na posiedzeniu Zarządu Głównego 
Funduszu Bezrobocia uchwalono w y­
stąpić do p. ministra pracy: 1) o prze­
dłużenie na m. lipiec r. b. państwowej 
akcji pome -ry doraźnej dla bezrobot­
nych robotników na zasadach i na te 
renach dotychczasowych i 2) o przedłu­
żenie okresu zasiłkowego do 17 tygodni 
dla tych bt zrobotnych robotników, któ­
rzy  do 31 sierpnia r. b. wyczerpali łub 
wyczerpią 13-tygodniowy okres zasił­
kowy, w powiatach: warszawskim, błoń­
skim,' makowskim, ciechanowskim, 
mławskim, rawskim, pułtuskim, socha- 
czewskim, radzymińskim, radomskow- 
skim, piotrkowskim, bialskim, żywiec­
kim, wadowickim, częstochowskim, gro­
dziskim, katowickim, swiętochłowic- 
kim, pszczyńskim, tarnogórskim, lubli 
nieckim, rybnickim, bielskim, Cieszyn 
skim, oświęcimskim i chrzanowskim, o 
raz w  miastach Ż y ra rd o w ie , Łodzi, O 
zorkowie, K o n s ta n ty n o w ie , Pabjani' 
each, Rudzie P ab janock ie j, T o m aszo w ie  
Mazow„ Zduńskiej Woli, Zgierzu, Piotr­
kowie, Aleksandrowie, Białymstoku, 
Kleszczach, Supraślu, Kaliszu, Opatów  
ku, Wieluniu, Częstochowie, Lublinie, 
Wilnie, Katowicach, Królewskiej Hucie 
i Bielsku i 3) podwyższyć dla bezro­
botnych b. robotników przemysłu 
drzewnego (zatrudnionych ostatnio w 
stolarniach i tartakach), zamieszkałych 
na terenie zarządu obwodowego F. B. 
w Białej zasiłki ustawowe o 8 proc. 
Podwyżka ta obowiązuje od 21 maja 
r- b-

i odpow iedn iej o rg an izac ji p ra c y  — 
po trzeb n ej zw łaszcza  w  K asie  now ej 
—  nie  um ia ł p rzep ro w ad zić . Z pod  
rząd ó w  daw nego kom isarza, k tó ry ch  
epilog  ro zg ry w ał się w  sądzie, p rz e ­
sz ła  św ieżo za ło żo n a  K asa p o d  k ie ­
row nika , pozbaw ionego w szelkich  ab ­
so lu tn ie  n a  to  stanow isko  k w a lifik a ­
cji...

Za to ro zp o czę ło  się pro tek cy jn e  
przyjm ow an ie  do  K asy  ró żn y ch  pu­
pilków  chadeckich, p rzyczem  ch ad ec ­
cy  członkow ie Z a rz ą d u  w  tra k to w a ­
n iu  K asy  do  teg o  s topn ia  b y li b ezce­
rem o n ia ln i, że sw oich znajom ych  i 
różnych  fam iljan tó w  pchali do K asy  
drzw iam i i  oknam i, w y rab ia jąc  d la  
n ich  i e ta ty  i  stanow iska , tu d z ież  
pobory w y żs ze  o d  poborów  rf/ugo- 
letnich  p racow ników .

In n y  cz łonek  zarząd u , bojow y, za ­
ja d ły  chadek, „p rzeskoczy ł"  n a  s ta ­
now isko  —  odfnazu! — kierow nika  
o ddzia łu , z pom inięciem  p raco w n i­
ków  w p raw d z ie  zasłużonych , a le  nie 
chadeków !

F a k tó w  podobnych  m ożnaby pr zy­
to czy ć  b e z  liku , m . in, n,p. fak t, że 
n ik t inny, je n o  fabrykancko-chadec- 
ka  w iększość u ra c z y ła  K asę „osob­
nym  urzędem „reorZanizatora", k tó ry  
p rzez  p a rę  la t  p o b ie ra ł P^ 1500 zł. 
mieś- (!), ż ad n e j reo rgan izac ji nie 
przeprowadził, a ż  w reszcie m usiano 
go u su n ą , jak ko lw iek  P- K oralew sk i 
d ług i czas  bronił te j  kosztow nej „po­
sady" , mamo je j zupełnej bezce lo ­
wości!

D laczegóż to  ta k a  o  K asę „ trosk li- 
w a “ R zeczp o sp o lita  tych faktów  n ie  
p o d a je ? !

U  sam ego w ięc n iem al początku  
K asy  w arszaw sk ie j fab rykancko-cha- 
deoka w iększość, zasadn iczo  użroga 
sam ej idei K a s Chorych, p o d c in a ła  
b y t  K asy  tak , że sikutki te j gospo­
d a rk i je s zc ze  d ziś  na K asie  ciążą...

I trz e b a  is to to ie  sp ec ja ln e j —  tru ­
dno  pow iedzieć  inaczej! —  czelności, 
by  obecnie  rzecz  c a łą  p rz ek ręcać  tak, 
jak  to  „R zeczpospolita"  czyni...

W  n as tęp n y m  a r ty k u le  ro z p ra w i­
m y się z  je j „za rzu tam i" . P rzec iw  
„R zeczyp o sp o lite j"  w p ły n ę ły  do sądu  
skarZi o o szczerstw o .

rs.

KRONIKA POLITYCZNA
DELEGACJA POLSKA DO KOW NA

W  poniedziałek dnia 25 b. m. udaje 
się do Kowna na Komisję Bezpieczeń­
stw a i Odszkodowań delegacja polska 
w składzie następującym: p. Hołówk 
naczelnik W ydziału W schodniego MSZ., 
jako przewodniczący; prof. Juljan M a­
kowski, naczelnik wydziału tra k ta to ­
wego jako członek delegacji; p. P erko ­
wski jako sekretarz delegacji oraz ppłtc. 
Sztabu G eneralnego Myszkowski i kpt. 
sztabu generalnego Przybylski oraz p. 
naczelnik Jakubow ski i dr. Nowak jako 
eksperci z ram ienia M. S. Wojsk, i Min. 
Skarbu.

U MARSZAŁKA SEJMU.
Poseł Stanów Zjednocz. Am. Północn. 

p. Stetson złożył wczoraj wizytę M ar­
szałkowi Sejmu tow. Daszyńskiemu.

NA ZAMKU.

P. P rezyden t Rzplitej przyjął wczoraj na 
aodjencji podsekretarza: stanu w  MSZ p. A l. 
freda W ysockiego.

U MINISTRA SPRAW  ZAGRANICZNYCH.

P. M inister Spraw  Zagranicznych przyjął 
w czoraj posła  R , P. w Pradze, p. G rzybow­
skiego, oraz posła R. P. w Rew lu p. Char- 
wata.

WYJAZD POSŁA ŁOTWY.

P ose ł ło tew ski p. M artin  N uksa udaje się 
na .mie ięczny urlop do Łotwy. Podczas je ­
go n ieobecności zastępow ać go będzie w 
charak terze  charge d 'affaires p. S iew erts 
pierw szy sek re ta rz  Poselstw a.

WŁASNOŚĆ PRYW ATNA NA TERENACH 
WAROWNYCH.

Swojego czasu p. P rezyden t R zeczypospo­
litej w ydał rozporządzenie, w  którem  w ska­
zane były miejscowości i obszary, uznane 
za punkta w arow ne. Obecnie M inister Spraw  
W ew nętrznych w ydał okólnik do w ojew o­
dów, w którem  przypom ina o konieczności 
stosow ania na tych  terenach  zakazu w yrę­
bu lasów, zarośli i m iejsc zadrzew ionych. 
W w yjątkow ych w ypadkach można uzyskać 
zw olnienie z tego obowiązku, przyczem  w 
każdym poszczególnym w ypadku należy u- 
zvskac za pośrednictw em  odnośnego s ta ro ­
stw a zgodę w ładz adm inistracyjnych i w o j. 
skowych.

SUBSYDJUM 
DLA W YSTAW Y ROLNICZEJ.

M inister Rolnictw a p. N iezabytowski. 
w yasygnował 30.000 zł., jako subsydium dla 
w ystaw y rolniczej w W ilnie.

P. HENRYK BITTNER 
JEST POSŁEM

JAK PRZESZEDŁ „DZIEŃ KOBIET" W POLSCE?
WYZWOLENIE KOBIETY ZWIĄZANE JEST NIEROZELWALNIE 

Z WYZWOLENIEM PRACY”

G H O M
t ę p i  radykalnie 

p lu sk w y , m ole , kara lu ch y , p ru sak i
i wszelkie inne owady.

LUBLIN
Uroczysta akadem ja, urządzona w 

sali T ea tru  miejskiego z okazji „Dnia 
Kobiet", w ypadła imponująco.

Przy szczelnie w ypełnionej sal: aka- 
demję zagaiła tow. ław nik Zakrzewska. 
Tow. radny Popławski wygłosił piękny 
odczyt na tem at „Rola kobiety w spo­
łeczeństw ie".

Bardzo pięknie w ypadł żywy obraz, 
przedstaw iający Grom adę Czerwonych 
Harcerzy, obozujących przy ognisku, 
o*az młodzież garnącą się pod czerw o­
ny sztandar do walki o lepsze jutro.

Chór Organizacji Młodzieży T. U. R. 
odśpiewał „Czerwony S ztandar" i k il­
ka pieśni ludowych, poczem odegraną 
została jednoaktów ka p. t. „Babula" i 
odbyły się deklamacje.

W przeddzień uroczystości w dzielni­
cach robotniczych urządzono w iece pu ­
bliczne.

GRUDZIĄDZ
Przed sześciu tygodn: imi został w 

Grudziądzu odsłonięty pierw szy sztan­
dar kobiet socjalistek na Pomorzu. Dn 
17 b. m. zorganizowały one w spaniały

PUBLICZNOŚĆ 
NA OLIMPJADZIE

Holenderski Kom itet Olimpijski ogło­
sił b. ciekawe szczegóły dotyczące fre­
kwencji publiczności i wpływów kaso­
wych z turnieju hokejowego i p iłkar­
skiego Igrzysk tegorocznych. Turniej 
hokejowy przyciągnął 54.275 widzów, 
turniej piłkarski 249.677 widzów. W pły­
wy kasowe określają się w cyfrze ćwierć 
miljona dolarów. Komitet Olimpijski 
dochody z całych Igrzysk ubezpieczył

wiec, k tó ry  był świadectwem , że koło 
grudziądzkich socjalistek rozszerza się 
coraz bardziej.

W  po brzegi wypełnionej sali „Flo­
ra" zagaiła wiec przew. W ydz. Kobiet 
P. P. S. tow. Górno, re fe ra ty  wygłosili 
sek re ta rz  0 . K. R. P. P. S. na Pomorzu 
tow. Guziałek, tow. poseł Grylowski, 
oraz przew odniczący O. K. R. P. P. S., 
tow. Dr. Pehr.

Po przem ów ieniach jeszcze trzech 
tow arzyszów  i jednej tow arzyszki, od­
śpiew ano „Czerwony S ztandar”.

CZECHOWICE
Obchodzony tu  po raz  pierwszy 

„Dzień K obiet" w ypadł imponująco 
Obchód został urozm aicony Festynem  
ludowym, ćwiczeniami gimnastycznemi, 
popisami artystycznem i — tak, że „Do­
lina Szw ajcarska" ściągnęła rekordow ą 
ilość publiczności, k tó re j większość 
stanow iły nasze dzielne towarzyszki.

O bszerny re fe ra t wygłosił tow. Rusi­
nek, poczem o rk iestra  robotnicza ode­
grała „Czerwonego". Ćwiczenia, k tóre- 
mi kierow ał tow. S tryczek, rów m eż 
wszystkich zachwyciły. Uroczystość 
przeciągnęła się do późnej nocy.

Sąd Najwyższy rozpatrywał wczoraj * * * . 
wę m andatu  komunistycznego poeła Henry­
ka B ittnera , w  zw iązku ze zgłoszonym w 
swoim czasie protestem  wyborcy sędziego 
Wileckiego z ło d z i i wnioskiem chadeckie 
go posła  W acław a Bitnera.

Zarówno sędzia Wilecki, jak i poseł W a- 
ław  B itner, w swoich pro testach , jako mo­

tyw do uniew ażnienia m andatu, wysuwali 
fak t, iż poseł H enryk Bittner w r. 1927 ska­
zany był za sw ą działalność polityczną na 
4 la ta  w ięzienia. Poniew aż przestępstw o 
to  popełnione zostało  przez posła Bittnem 
przed rokiem  1921, przeto  na mocy a mnę- 
stji k a rę  zmniejszono mu do la t 2 i d arow a­
no skutki kary  (pozbawienie praw). Poseł 
H enryk Bittner k arę  2 la t w ięzienia odcier­
piał.

W czoraj w Sądzie Najwyższym, w
niu posła H enryka B ittnera, staną ł adw. 
Duracz. Sąd, po w ysłuchaniu o broiły, wraio 
ski p. W ileckiego i posła  W acław a B ittnera  
c ddalił. M andat posła H enryka Bittnera 
s ta ł się upraw om ocniony. I. K.

PR Z E G L Ą D  p r a s y
ZBRODNIA W SKUPSZTYNIE.

W sb-ąsająca  zbrodnia, dokonana w 
parlamencie jugosłowiańskim, na p )- 
słack cnorwackicb przez posła se rb sk  i -  
czarnogórskicgo ? większości rządzącej, 
obudziła ponure echo w oałem świecie. 
Podobnej zbrodni nie znają dzieje p a r­
lamentaryzmu, nic tedy dziwnego, że 
tragedja białogrodzka skupia powszech­
ną uwagę. Pisze też o niej szereg p.sm 
warszawskich, ale z odcieniem pewnej 
bojaźliwości i przymusu, z obawą, by nic 
ujawnić całej prawdy o stosunkach w 
Jugosławji i aby z tragicznego w ypad­
ku biaołgrodzkiego nie wysnuć pewnej 
nauki dla innych krajów.

Jedynie „Przegląd Wieczorny" na 
podstawie wynurzeń pewnego obyw ate­
la jugosłowiańskiego, stwierdza, że po­
łożenie Chorwatów jest obecnie gorsze 
niż za rządów  węgierskich przed woj­
ną, że gdyby kula zabójcy uśmierciła 
Stefana Radicza, przywódcę włościan 
chorwackich, to  w kraju niechybnie w y­
buchłaby już rewolucja.

„Kurjer Polski" wskazuje na to, że za­
bity Paw eł Radicz, b ratanek  Stefana, 
żywił tendencje ugodowe w stosunku do 
Serbów i niejednokrotnie odgrywał ro ­
lę pośrednika między nimi a Stefanem. 
Pismo to życzy Jugosławji uspokojenia 
choćby środkami drastycznem i (!) i ma 
nadzieję, że tragedja białogrodzka przy- 
azyni się do zmiany stosunków narodo­
wościowych na lepsze.

„Głos Prawdy" nie ma nic lepszego 
do roboty, jak wyszukiwanie okolicz­
ności łagodzących dla zabójcy, k tóry  
jest nowicjuszem poselskim, b. w ojsko­
wym, dotkniętym  napaściami opozycji 
na Rząd i t. d. Jeeżli pismo to bawi się 
już w adw okata, to  powinien uwzględ­
nić okoliczności, przem awiające na ko­
rzyść opozycji, jak np. prowokacyjny 
w niosek większości, by Radicza oddać 
pod obserwację lekarską, jak zapow ie­
dzi ze strony większości, te  krew  pole­
je się w Izbie i t. d.

„Warszawianka" znowu odzywa się 
bardzo źle o Stefanie Radiczu, a za to 
broni stanow iska „państwowego" Ser­
bów. I to się pisze w chwili, gdy to  „sta­
now isko" doprow adza do rozlewu krwi 
w parlam encie, do krwawych rozru­
chów w kraju.

Nieprzyzwoicie spiauje się też „Rzecz­
pospolita". N ietyle w spraw ie zajścia w 
Białogrodzie, ile w swych uwagach o- 
gólnych na temat zdziczenia obyczajów 
po wojnie i nadużywania rewolweru w 
rozprawach politycznych i osobistych. 
Przytacza ona kilka przykładów, a pi­
sząc o  Połać*, wspomina o zabójstw ie  
Huberta Lindego. Ale gdy się występu­
je z jedynym przykładem, należy podać 
najcharakterystycasniejszy i najgłośniej­
szy, taki, oo w strząsnął najgłębiej su­
mieniem społeczeństw a. Nie wolno w ięc , 
zabójstwem Lindego osłonić m orderstw a 
Narutowicza. Organ chadecki napew tw - 
by się nic na tem nie stracił, gdyby na­
reszcie w yraził skruchę za winy, popeł­
nione do współki z endecją i wyrzekł 
się jej.

W świetle strzałów błałogrodzkich na­
rzekania „Warszawianki" na „złe gło­
sy" przedstawicieli mniejszości słow iań­
skich w Senacie, brzmią raczej jako sa­
mo oskarżenie.

B.

Co słychać na toiecle ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

100 OFIAR KATASTROFY
WEJ.

42 zabitych.

KOLE-

KOMUNISTYCZNY
TER0R

W

na kw otę 320.000 dolarów, a więc do­
tychczasow e wpływy można uznać za 
wyjątkowo pomyślne i w różące jaknaj- 
lepiej o powodzeniu głównego okresu 
Igrzysk, k tóry  będzie trw ał od d. 28 hp- 
ca do 12 sierpnia.

Zainteresowanie tym okresem  prze­
wyższa znacznie zainteresow anie turnie­
jami hokejowemi i piłkarskimi, bo gdy 
w  tam tych uczestniczyło 19 narodów, c- 
becnie będzie reprezentow anych w sta- 
d jonie amsterdamskim przeszło 40 
państw. W śród nich wvstaoi i Polska.

dniu wczorajszym, do robotników  
zajętych przy budowie domu na uł. Fil 
trow ej Nr. 58 przyszedł ja/kiś osobnik i 
począł rozdaw ać komunistyczne ulotki, 
nawołujące do porzucenia pracy. Ponie­
waż robotnicy po przeczytaniu odezw 
nie kwapili się zaniechać pracy, osob­
nik ten  wyjął rew olw er i celując do p ra ­
cujących murarzy, zaczął ich odganiać 
od budowli. W śród pracujących wynikł 
popłoch. W ezwano policję, k tóra  tero- 
rystę zatrzym ała i odebrała mu rew ol­
wer systemu Mauzer.

Z WYDAWNICTW
Brudzińska - Tylicka. O W yzwolenie 

Kobiet Pracujących, 1928.
Nakładem  Centralnego W ydziału Ko­

biecego P. P. S. wyszła przed kilku 
dniami broszura tow. B.-T. Bardzo do­
bra i pożyteczna broszura, ogarniająca 
cały zakres pracy społecznej kobiety i 
dla kobiety. T rzeba pewnego przygoto­
wania umysłowego, aby ją przeczytać. 
Ale kto przeczyta, nie pożałuje trudu.

S. P.

Wczorajszej nocy w odległości kilku 
kilometrów na południe od stacji Norr- 
łand (w Szwecji) wydarzyła się wielka 
katastrofa kolejowa. Dotychczasowe 
wiadomości donoszą o 42 zabitych i O- 
koło 50 rannych.

POŻAR W DAMASZKU.
Z Damaszku donoszą, iż pożar, który 

wybuchł fam w dzielnicy muzułmań­
skiej wyrządził olbrzymie szkody. Spło­
nęło sto kilkadziesiąt budowli. Śmierć 
poniosło w płomieniach 16 osółj, szereg 
osób doznało ciężkich oparzeń. Pożar 
zdołano zlokalizować przy współudzia 
garnizonu francuskiego.

ZMIANA DNIA ŚWIĄTECZNEGO 
W TURCJI.

Rząd tu reck i zam ierza w najbliż­
szym czasie znieść obowiązujący dotąd 
według ry tu a łu  Islamu piątek  jako 
dzień św iąteczny. Obowiązującym dmem 
świątecznym  ma być niedziela.

DJAMENTY NAD JEZIOREM 
TANGANAIKA.

W  ostatnich dniarch dokonano odkry­
cia djamentów, znajdujących się na 
w ybrzeżach jeziora Tanganaika. ,

Jednio z największych tow arzystw  
eksploatacyjnych ,,Tanganaika Dia­
mond" ju t się zainteresow ało  eksploa­
tacją nowych pokładów.
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T E L E G R A M Y
W JU60SŁAWJI

UCHWAŁY PARTJI RADICZA
Białogród, 22 czerwca (PAT). Po dy­

skusji nad sytuacją polityczną, odbytej 
w porozumieniu z przewodniczącym 
grupy rannym postem Stefanem Radi- 
czem, i po wysłuchaniu wszystkich 
członków grupy, koalicja włościańsko - 
demokratyczna uchwaliła następującą 
rezolucję: 1) grupa właścdańsk© - demo­
kratyczna powstrzyma się od udziału w 
pracach parlamentu, gdzie w legalnej 
walce o równość, sprawiedliwość i bu- 
mamtarność przelana została krew ko­
legów i przyjaciół, dopóki nie będzie u- 
dzielone zadośćuczynienie i dopóki nie 
dane będą gwarancje, niezbędne dla cał­
kowitego równouprawnienia: 2) samo
przez się zrozumiałem jest, że grupa nie

będzie utrzymywała z rządem obecnym 
żadnych stosunków, odrzucając równo­
cześnie wszelkie materjalne odszkodo­
wanie za niedająoe się przywrócić życie 
kolegów - polityków i ojców rodzin; 
grupa włościańsko - demokratyczna wy­
raża przekonane, iż naród sam własne- 
mi środkami zdoła zabezpieczyć byt ro­
dzin ofiar; 3) grupa zwraca się do naro­
du z prośbą o zachowanie w tych trud­
nych chwilach niezbędnego spokoju i za­
ufania do kierownictwa i przedstawicie­
li swego stronnictwa, które w odpowie­
dniej chwili ogłosi swe ostateczne decy­
zje, dotyczące wypadków, decydujących 
dla jego przyszłości; 4) następne zebra­
nie grupy odbędzie się w Zagrzebiu.

ZDROWIE RADICZA
Białogród, 22 czerwca, (AW). — 

w edług ostatniego biuletynu lekar­
skiego, stan  zdrowia rannego S tefa­

na Radicza przedstaw ia się zadaw a­
lająco*

KRÓL
Białogród, 22 czerwca, (AW). — 

Dziś po południu król przyjął na au- 
djencji przywódcę opozycji Prybicze- 
wicza, stojącego na czele dem okra­
tycznej partji chłopskiej. W izyta ta  
wywołała w politycznych kołach Bia- 
łogrodu olbrzymie wrażenie. Jak  sły­

chać, po Prybiczewiczu król przyjął 
jeszcze dwuch przywódców partji 
Radicza, Ogólnie sądzą, że rząd po 
pogrzebie zamordowanych posłów i 
uspokojeniu umysłów społeczeństwa, 
poda się do dymisji.

W ZAGRZEBIU—BARYKADY
Białogród, 22 czerwca- (PAT.) — 

W  Zagrzebiu trw ały  w dalszym cią­
gu manifestacje, k tóre w pewnym 
stopniu były spowodowane przez za­
kaz używania broni palnej przez po­
licję, co m anifestanci tłomaczyli jako 
dowód słabości władz. Policję kilka­
krotnie przyjmowano strzałami i pró­
bowano budować barykady. Prócz 
2 zabitych, po obu stronach jest w ie­
lu rannych. Dokonano licznych aresz­
towań, głównie wśród komunistów. 
W  celu uniknięcia rozlewu krwi, w ła­
dze policyjne wydały zarządzenie, 
nakazujące zamknięcie kawiarni, ki­
nematografów, teatrów  i bram  o g. 19 
wieczorem. Wszelkie zbiegowiska u-

liczne są również surowo wzbronio­
ne.

Wiedeń, 22 czerwca. (PAT.) W e­
dle doniesień dzienników z Zagrze­
bia, rozpoczęły się demonstracje 
wczorajsze o godz, 8 wiecz. Przed 
kawiarnią Corso, gdzie skoncentro­
wana została policja, celem zamknię­
cia ulicy, prowadzącej do budynku 
konsulatu włoskiego, zgromadził się 
około 5-cio tysięczny tłum, k tóry wy­
bił szyby i wyrzucił umeblowanie ka­
wiarni na ulicę, robiąc z jego szcząt­
ków barykady. Kiedy sytuacja stała 
się groźna, policja otrzymała rozkaz 
strzelania. Oddano ogółem 10 salw. 
4 osoby zostały zabite, przeszło 50 
fest rannych.

PRETENDENT DO TRONU CHORWACKIEGO
Wiedeń, 22 czerwca. (PAT.) „Wie- 

ner Allgemeine Zeitung" donosi, że 
w Chorwacji pojawił się pretendent 
do tronu chorwackiego. Jest nim 
książę Kontromanicz. Ojciec jego o- 
degrał na dworze carskim  wielką 
rolę.

ały w Skupczynie 
edy, gdy Paw eł

Twierdzą, że strza!
oddane zostały w te u ,, _____
Radicz w mowie swej wspomniał o 
ks. Kontromaniczu. Szczegół ten, jak 
twierdzi wiedeński dziennik, nie zo­
sta ł podany przez oficjalne sprawo- 
zdanie z posiedzenia.

STRAJK GENERALNY W ATENACH
Wiedeń, 22 czerwca. (PAT.) We- J| ten, rozpoczął się tam  strajk gene- 

d'e nadeszłych tu  wiadomości z A-1 ralny.

BUNT ZAŁOGI NA STATKU
Laodyn, 22 czerwca (AW). Australij­

ska statek „Jervis Bay" płynący do Co­
lombo, nadał depeszę zawiadamiającą,

iż na statku wybuchł bunt załogi. An­
gielski krążownik „Enłreprise" odpły­
nął dla stłumienia buntu załogi.

BUNT ZOSTAŁ STŁUMIONY
Londyn, 22 czerwca (PAT). Admirali­

cja otrzymała od dowódcy parowca 
,Jervis Bay" depeszę ii na statku przy­
wrócono spokój, a winni buntu są pod 
strażą.

Statek, wzywający pomocy, miał być 
zatrzymany przez parowce, posiadające 
na pokładzie uzbrojoną załogę. Depesze

stwierdzały, że sytuacja jest poważna i 
że bunt był wywołany przez 8 ludzi. 
Zbuntowani chcieli opanować komendę 
statku, a nawet usiłowali podpalić ok­
ręt. Zaalarmowani podróżni utworzyli 
straż ochotniczą i oddali się pod komen­
dę dowódcy statku.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
ZAOSTRZENIE SYTUACJI W ELEKTROWNI PRUSZKOWSKIEJ
Wczoraj odbyła się trzecia z rzędu

obustronna konferencja w sprawie za­
warcia nowej umowy zbiorowej dla pra­
cowników Elektrowni w Pruszkowie. 
Konferencja ta, odbyta pod przewodnic­
twem Inspektora Pracy 2 okręgu, p. Pre- 
niera, nie doprowadziła do porozumie­
nia, ze względu na egoistyczne stanowi­
sko Dyrekcji, a zwłaszcza Rady Nadzor­
czej w osobie Prezesa p. Drzewieckiego 
i niektórych członków: jak T. Sułowski 
i inni, którzy, celem osiągnięcia jaknaj- 
większych zysków i eksploatacji Elek­
trowni, nie Uczą się z potrzebami pra­
cowników, starają się, kosztem niskich 
płac, zyski te stale powiększać. To sta­
nowisko stało się widocznem w momen­
cie, kiedy przedstawiciele pracowników 
w celu polubownego załatwienia zatar­
gu, poszli na bardzo dalekie ustępstwa, 
obniżając pierwotne żądania prawie do 
połowy, a żądając, jako ekwiwalentu 
tych ustępstw, przyznania praktykowa­
nych w całym szeregu instytucji użytecz-

>**■

SIEWCY ZAMĘTU
Obszarnicy powiatu radomskowskie- 

£o już czterokrotnie uchylili się od 
wzięcia udziału w Komisji Polubownej, 
gdyż... nie podoba im się delegowany 
przez robotników rolnych przedstawi­
ciel, tow. W. Opic. Pragną widocznie, 
by przedstawicieli robotników ro.nych 
wysyłali obszarnicy.

Ale wówczas przedstawicieli obszar­
ników mieliby chyba prawo wybierać 
robotnicy? Wówczas niewątpliwie wie­
lu ziemian byłoby zdyskwalifikowanych 
bądź z powodu niekulturalnego zacho­
wania się na komisjach, bądź z pcwo- 
du, iż mieli przegrane sprawy w Komi­
sji Rozjemczej o próby urwania robot­
nikom należnych im zarobków.

Trzeba też zwrócić uwagę, że Zarząd 
Gł. Zw. Ziemian swoimi podpisami za­
gwarantował podpisanie umów przez 
jego Oddziały. Jakże teraz wygląda 
lojalność obszarnicza? Kto sieje zamęt?

Na Komisji Polubownej 25 maja w 
Łęczycy obszarnicy odmówili podpisa­
nia umowy zbiorowej dla robotników 
dniówkowych, żądając obniżenia płac 
tych robotników. Na to naturalnie zgo­
dy nie uzyskali* Wówczas polecili 
swqim członkom, by z pogwałceniem 
umowy wypłacili robotnikom tyle, wie­
le im się podoba, a nie wiele ustaliła 
Główna Komisja Polubowna.

W związku z tem 24 czerwca odbę­

dzie się wielki zjazd robotników rol­
nych, na którym postępowanie obszar­
ników będzie napiętnowane, oraz io- 
botnicy powezmą uchwały co do dal­
szych sposobów obrony przed anaichją 
obszarniczą.

Warto zaznaczyć, że w zamęcie sia­
nym przez obszarnictwo czynny udział 
bierze inspektor pracy 15 obwodu p. 
Melechowicz, znany z wrogiego stosun­
ku do robotników, który 25 maja b. r. 
gorąco namawiał przedstawicieli robot­
ników, by zgodzili się na skrzywdzen.e 
robotników dniówkowych, a gdy to nie 
pomogło, oświadczył, że zażąda zwoła­
nia Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej. 
P. Melechowicz nie jest pierwszy rok 
inspektorem i miał chyba czas zapo­
znać się z trybem postępowania. Oka­
zuje się jednak, że dotąd w tych spra­
wach nie orjentuje się należycie. Mało 
tego, dnia 12 czerwca, gdy w majątku 
Leśniowa wybuchł strajk robotników 
rolnych, p. Melechowicz jeszcze nie był 
poinformowany, jak winien spełniać 
swe obowiązki i dlatego od decyzji u- 
chylił się.

Jakże teraz wyglądają przedstawi­
ciele centralnych władz ziemian, któ­
rzy podpisami swymi zagwarantowali, 
że obszarnicy Łęczycy podpiszą umo­
wy, uzgodnione w Warszawie?

Kto zatem w Łęczycy sieje zamęt ?
M. N.

Tom aszów  Mazowiecki
Z DZIAŁALNOŚCI ORGANICACJI 

T. U, R.
Od chwili zorganizowania Organizacji 

Młodzieży T. U. R„, t. j. od września r. 
ub., organizacja ta cieszy się dużem za­
interesowaniem wśród prolełarjankiej 
młodzieży Tomaszowa - Maz. i liczy o- 
becnie około 60 członków. Mamy włas­
ny sztandar, którego odsłonięcie odby­
ło się w dniu 1 maja r. b. przed wyru­
szeniem pochodu na miasto. Jest już za­
łożona sekcja kolarzy, a w krótkim cza­
sie zostaną zorganizowane sekcje piłki 
nożnej i lekkoatletyczna. W zlocie okrę­
gowym, który się odbył w Łodzi, z orga­

nizacji naszej uczestniczyło 29 człon­
ków. Obecnie organizujemy wiele wy­
cieczek krajoznawczych po okolicach 
Tomaszowa - Maz.

Zarząd „starego" T. U. R.-a natomiast 
zajmuje się wyłącznie pracą oświatową 
i w krótkim czasie zostanie wystawioną 
sztuka „Montwiłł". Organizacja T. U. 
R. jest organizacją oświatową, która 
cieszy się największem powodzeniem 
wśród miejscowego proJetarjatu.

Golub (Pom orze
NOWA PLACÓWKA ZAWODOWA.
Odbyło się zebranie organizacyjne 

Zw. Rob. Drzewnych, )na które przybył 
tow. Guziałek, sekr. ©kr. K. C. Z. Z. z 
Grudziądza. W dłuższem przemówie­
niu zapoznał zgromadzonych robotni­
ków z historją ruchu klasowego, oraz 
przedstawił cele i zadania Związków 
Zawodowych.

Po krótkiej dyskusji uchwalono za­
łożyć oddział Zw. Zaw. Rob. Drzew­
nych i w tym celu powołano komitet 
organizacyjny w następującym skła­
dzie: tow. tow. Wiliński F„ Rudnicki 
W., Melerski, Olszewski i Wiliński St.

Nowej placówce życzymy jaknajpo- 
pomyślniejszego rozwoju.

Dobrzyń nad Drwęcą
ZGROMADZENIA P. P. S.

Dzięki staraniom miejscowych towa­
rzyszów partyjnych, z tow. Prasałkiem 
na czele, zorganizowaliśmy regularne 
zgromadzenia P. P. S. w każdą niedzie­
lą. Nie podoba się to, oczywista, miej­
scowemu proboszczowi, lecz gromy z 
ambony nie pomagają i coraz liczniej­
sze grono robotników zbiera się w lo­
kalu partyjnym.

Dn. 3 czerwca b. r. przemawiał na 
takiem zgromadzeniu tow. Guziałek. 
sekr. O. K. R. P. P. S. na Pomorzu.

Mówcę nagrodzono rzęsistemi okla­
skami. Następnie, po wysłuchaniu ope­
ry, transmitowanej z Poznania przez 
radjo, zebrani rozeszli się do domów, 
aby po tygodniu ciężkiej pracy, znowu 
podążyć do swego ogniska socjalistycz­
nego — po naukę i rozrywkę.

RaX6w pod Częstochową
DYREKCJA HUTY „CZĘSTOCHOWA" 
WYMÓWIŁA PRACĘ 280 ROBOTNI­

KOM.
Z dn. 19 b. m. dyrekcja huty „Czę­

stochowa" wymówiła pracę 280 robot­
nikom, motywując to tem, iż wyczerpa­
ły snę obstalunki na szyny, które huta 
otrzymywała z Miaisterjum Komunika­
cji.

Katastrofalne położenie robotników 
potęguje fakt, iż w hucie zarobki są 
wtogóle bardzo niskie.

P. inspektor pracy 28 obwodu w Czę­
stochowie, jak również odpowiednie 
czynniki w Warszawie, pow.nny 
wszcząć kroki, aby nie dopuścić do wy­
rzucenia na bruk tych ludzi, a pozatem 
wtajemniczyć się w metody administra­
cji buty, szykanującej robotników. Pa­
nnie tu straszliwe rozgoryczeniem

ności publicznej świadczeń szkolnych, 
w postaci płacenia wpisów szkolnych za 
dzieci pracowników. Zostało to przez 
reprezentantów Dyrekcji odrzucone, jak 
gdyby Dyrekcji i Radzie Nadzorczej za­
leżało na utrzymaniu w ciemnocie dzie­
ci pracowników.

Przedstawiciele pracowników, w oso­
bach delegatów tow, tow.: J. Ładno i T. 
żaka, oraz przedstawiciela Zarządu Głó­
wnego Związku pracowników instytucji 
użyteczności publicznej, tow. Neubaue- 
ra, wobec nieprzejednanej postawy Dy­
rekcji co do znacznie zmodyfikowanych 
żądań, oświadczyli, że na proponowa­
nych przez Dyrekcję warunkach, umo­
wy zawrzeć nie mogą i składają wszelką 
odpowiedzialność za mogące wyniknąć 
następstwa na tych, którzy, nie doce­
niając dobrej woli pracowników, w o. 
bawię jedynie zmniejszania swoich zy­
sków, wywołując możliwość strajku w tak 
ważnej dla życia publicznego placówce, 
jaką jest Elektrownia w Pruszkowie.

B oryszew
ZAŁOŻENIE ODDZIAŁU CENTR. ZW. 

ROBOTNIKÓW PRZEM, CHEM.
Dnia 16 b. m. odbyło się zebranie or­

ganizacyjne robotników tutejszej fabry­
ki prochu,"przy udziale przewodniczą­
cego oddziału warszawskiego, łow. 
Włoczkowskiego. Zebrani postanowili 
powołać do życia u siebie organizację 
klasową i założyć Oddział Centralnego 
Związku Robotników Przemysłu Che­
micznego/) Po zakończeniu dyskusji i 
wysłuchaniu przemówienia tow. Włocz- 
kowskiego i innych wybrano Zarząd w 
następującym składzie: tow. tow. 1)
Zorga Stanisław, 2) Cylke Roman, 3) Bu­
gaj Jan, 4) Wróblewski Feliks, 5) Woj- 
c'echowskd Jan.

Zebrani jednogłośnie przyjęli nastę­
pującą rezolucję, wzywającą Rząd do 
przedłożenia projektu Ustawy zabez­
pieczającej robotników na starość:

„Zgromadzeni na zebraniu robotnicy 
przemysłu chemicznego w dniu 16 b.m. 
protestują stanowczo przeciwko prze­
wlekaniu przez Rząd wniesień a do 
Sejmu Ustawy o ubezpieczeniu na sta­
rość. W obecnych stosunkach gospo­
darczych, przy dokonywującej się ra­
cjonalizacji przemysłu i pozbawieniu 
pracy ogromnych rzesz robotników, 
którzy na pracy strawili dziesiątki lat, 
a dzisiaj nie mają żadnych środków do 
zarobkowania i skazani są na śmierć 
głodową lub kij żebraczy, — jest to naj­
pilniejszą potrzebą klasy robotniczej.

Zgromadzeni domagają się niezwłocz­
nego wniesienia do Sejmu dawno pizy- 
gotowaoego projektu ustawy".

Sochocin (pow. Płoński)
AKCJA W PRZEMYŚLE GUZIKAR- 

SKIM.
W Sochooienie pow. Płońskiego w dn. 

13 b. m. Sekretarz Okręgowy Central­
nego Z-ku Rob. Przetn. Chem. tow. 
Dłuiniewski odbył konferencję z przed­
siębiorcami guzikarskiim w sprawie u- 
normowania warunków pracy i płacy.

Robotnicy żądają 35 proc. podwyżki, 
zlokalizowania roboty w mieście i nie 
oddawania jej na wieś, oraz uregulowa­
nia wypłaty zarobionych pieniędzy.

Konferencja nie doprowadziła do za­
łatwienia sprawy, przedsiębiorcy godzi­
li się na przyznanie robotnikom 15 proc. 
podwyżki, ale podpisać umowy nie 
chcieli.

Na zebraniu robotników, odbytem za­
raz po konferencji, postanowiono pod­
jąć energiczną walkę o podpisanie umo-- 
wy i przyjęcie przez przedsiębiorców 
warunków robotniczych.

Dodać należy, że robotników przy pro­
dukcji guzików w Sochocinie pracuje o- 
koło 350. Dotychczas nie byli oni ubez­
pieczeni w Kasie Chorych, Zwiąż ik 
zwrócił się do Powiatowej Kasy Cho­
rych w Płońsku, przesyłając wykazy ro­
botników i przedsiębiorców i żądając 
przymusowego ubezpieczenia.
P ułtusk

ROZWIĄZANIE RADY MIEJSKIEJ 
I ZŁOŻENIE Z URZĘDU 

MAGISTRATU
Wojewoda warszawski, inż. Twardo, 

zarządził, na zasadzie art. 66 dekretu 
o samorządzie miejskim z dn. 4 lutego 
1919 r. oraz art. 55 i 57 rozporządzenia

Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 19 
stycznia 1928 r„ rozwiązania Rady 
miejskiej w Pułtusku i złożenie z urzę-^ 
du magistratu, wyznaczając tymczaso-! 
wy zarząd miasta i polecając odpow.e-j 
dndm władzom rozpisanie nowych wy-j 
borów. i
Białow ieża

W BIAŁOWIEŻY NIE MOŻNA KUPIĆ 
DRZEWA,

Firma „Century", tartak Gródek", od- 1 
mawia swym robotnikom zakupu desek. 
Jeden z robotników, pracujący już drugi, 
rok w firmie, chciał kupić kilka sztuk de-' 
rek na podłogę Dyrektor mu odmówił, ®-i 
iwiadczająć, iż drzewa nie będzie sprzeda­
wał w kraju detalicznie, bo iię nie opłaca,1 
a wszystko wyśle zagranicę. •

Zachłanność bogatej Century jest tak 
wielka że robotnik, zatrudniony kilka lat 
w firmie, nie może z polskich lasów i deski 
kupić.

Pozndń
ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW.
Pisma donoszą, te policja poznańska 

zlikwidowała w tych dniach nową szaj­
kę agitatorów komunistycznych. Po 
długotrwałem śledztwie aresztowano 
mianowicie robotnika magistrackiego 
Fitznera, w którego mieszkaniu znale-, 
ziono w czasie rewizji wielką ilość bi-i 
buły komunistycznej, przeznaczonej dla 
Poznania i innych miast prowincjonal­
nych. Prócz Fitznera aresztowano 3ó4 
zefa Małeckiego* karanego już za agi­
tację komunistyczną oraz Piotra Jasiń­
skiego, u którego również znaleziono 
literaturę komunistyczną.

Sosnow iec
OSOBLIWY INSPEKTOR KONTROLI;

W związku z aresztowaniem inspek­
tora kontroli skarbowej w Sosnowcu) 
Skrzeczeńskiego, dowiadujemy się, żet 
po za wymuszaniem łapówek jest on; 
również oskarżony o szereg zniewoleń. 
Nadużycia w urzędzie kontroli skarbo-j 
wej polegały na tem, że fabryki pod, 
groźbą szykanowania ze strony inspek­
tora zmuszone były opłacać się stałej 
nń miesięczne mi kwotami. Podczas re­
wizji przeprowadzonej w mieszkaniu 
Skrzeczeńskiego znale zacno cały maga-, 
zyn trunków, nie wyłączając szampań­
skiego. Jak słychać, Skrzeczeńoki, mi-) 
mc, że prowadził hulaszczy tryb tycia: 
i utrzymywał kochankę, zdołał zebrać' 
poważny kapitał, który ulokował w
miejscowych kasach oszczędnościowych,
Lwów

WIELKI POŻAR.
Nocy ubiegłej wybuchł tu wielki pożar; 

w fabryce czekolady i oukrów „Braadn 
stadtera i Sp.“ pod firmą Branka przy. 
ul. Szeptyckich. Pożar wybuchł w bu-, 
dynkach tylnych fabryki i przylegają-j 
cych do realności przy ul. Królewskiej; 
Pierwszy spostrzegł ogień portjer no­
cny, który zaalarmował domowników,, 
następnie rzucił się do stojącej już w, 
płomieniach stajni gdzie spało 5-oiu 
robotników. Zbudzeni zdołali jeszcze 
wyprowadzić dwie pary koni. W chwi­
li przybycia straży pożarnej na miejsce, 
budynki fabryczne stały już w płomie­
niach a ogień natrafiwszy na podatny; 
materjał palny, rozszerzył się gwałto­
wnie i zagrażał sąsiadującym realno-, 
ściom. Około godz. 3-ej zdołano po-) 
żar zlokalizować. Część bundynków fa­
brycznych została uratowana. Fabryka; 
zatrudniała około 400 robotników, któ­
rzy skutkiem pożaru stracili obecnie 
pracę. Przyczyny pożaru narazie nieu- 
stalono, straty znaczne.
Kalisz

ŻYWA POCHODNIA.
Tragiczny w skutkach wypadek zda­

rzył się we wsi Szczytniki, pow. kalis­
kiego. Podczas rozpalania ognia na po­
lu, na 6-cioletnim Franciszku Kowal-, 
skim zapaliło się ubranie. Kowalski w! 
nieludzkich męczarniach zmarł po kil­
ku minutach.

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni­
wersytetu Robotniczego, Al. Jerozolim­
skie 6 — 4f wszystkie dzienniki, pisma 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity­
czno . społeczne, humorystyczne, ekono. 
miczne, zawodowe i t. d. razem około 
160 czasopism — codziennie od 6 — 8 
wiecz. Czytelnia posiada również pisma 
polskie z Ameryki i innych krajów.

DO WSZYSTKICH D0Z0RC0W 
M. ST. WARSZAWY

Na dzień 16 czerwca r. b. naznaczo­
na została przez Inspektora Pracy na 
żądanie Związku Zaw. Dozorców Do­
mowych, Komisja Polubowna, celem o- 
mówienia nowych warunków pracy i 
płacy. Kamlienicznicy nie stawili s>ę, 
jak zwykle. Warunki dozorców n‘e są 
wygórowane. Żądają, aby dozorca mógi 
być człowiekiem, aby za swą pracę

miał możność istnienia. Warunki, w ja­
kich żyją dozorcy, są w większości 
wypadków straszne. ;

W dniu 24 czerwca r. b. o godz. 3 po 
poł. Związek Zaw. Dozorców Domowych 
zwołuje do lokalu przy ulicy Leszno 48.

WIELKI WIEC 
celem omówienia ostatecznego stano-, 
wiska dozorców.



„ROBOTNIK” , sobota 23 c*erw eal928
Nć 173

.S tow arzyszenie „SZKLANE DOMY w 1 
kolonji Warszawskiej Spółdzielni Mieszka­
niowej ogłasza konkurs na stanowisko kie­
rowniczki przedszkola. Zajęcie trzy godziny 
dziennie. Płaca 200 zł. m iesięczna (wakacje 
opłacane). Podania, w raz z kw alifikacjam i 
i św iadectw am i z o b y te j  p rak tyk , składać 
należy do  dnia 2 lipca r. b. pod adresem : 
Żoliborz, td. M ickiew icza 1 m. 83.

Za Zarząd: (—) Jam Libkind".

ŻYCIE PARTII
O. K. R. P. P. S. Warszawa Podmiej­

ska. Posiedzenie O. K. R. P- P- S. od­
będzie się w  sobotę, 23 czerwca, o g. 
5-ej po poł., w lokalu Długa 19.

Porządek dzienny: 1) sytuacja poli­
tyczna, 2) sprawy oświatowe, 3) spra­
wozdanie organizacyjne, 4) wolne wnio­
sło.

Egzekutywa O. K. R. P. P* s< 
Warszawa Podmiejska.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P- S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA

ODCZYTY

W sobotą dnia 23 b. tul

Koło Piekarzy. 0  g. 6.30, Chłodna 41, ze­
branie Koła.

Kolo Młodzieży im. Jodki. 0  g- 8, Bruko­
wa 29, zebranie Koła.

RUCH ZAWODOWY
Związek pracowników komunalnych i in­

stytucji użyteczności publicznej w Polsce, 
ul W arecka 7. W poniedziałek 25 b. m. o 
g. 6 pop. w lokalu Związku odbędzie się 
posiedzenie Komitetu Wykonawczego. Spra­
wy bardzo ważne, m. im. sprawa zatargu 
pracowników elektrowni w  Pruszkowie i 
pracowników sapitala w Drewnicy. Wszys- 
cy członkowie Komitetu Wykonawczego 
proszeni są o bezwzględne i punktualne 
przybycie.

RUCH KOBIECY
Warszawski Wydział Kobiecy P. P. S.

zw o łu je  p o s ie d z e n ie  E g z e k u ty w y  Wy­
d z ia łu  n a  p o n ie d z ia łe k , t .  j. d n ia  25 b. 
m . n a  godz. 5 p p . p u n k tu a ln ie .

P o s ie d z e n ie  o d b ę d z ie  się  w  lo k a lu  
S e k re ta r ja tu  Warsz. Wydz. Kob. P. P. S. 
Al. Je ro z o lim sk ie  — I p. p o k ó j Nr. 12,
tel. 298-%.    r -

Wszystkie członkinie Egzekutywy o- 
bowiązane są przybyć na posiedzenie.

MŁODZIEŻ
Pos&edzemie prezydium Zarządu Głównego

r.UJł. odbędzie się dziś o godz. 12 i pół w 
lokalu Z. P.P.S. w Sejmie,

Wycieczka do Zakroczymia i Modlina od­
będzie się 24 b. m., urządzona staraniem 
oddz. Warsz. Organ. Młod*. TUR. Wyjazd 
z Warszawy statkiem do Zakroczymia o g. 
8.30 rano, zwiedzenie Zakroczymia, prze­
marsz do Modlina, zwiedzenie twierdzy i 
uiścia Narwi. Wyjazd do Warszawy z Mo­
dlina koleją o godz. 9.20 wiecz. Powrót do 
Warszawy o godz 10.30 wiecz. Koszt wy­
cieczki zł. 3. Zapisy na miejscu zbiórki u 
kierownika wycieczki.

Uwaga. Zbiórka o godz. 8 rano przy  p rz y ­
s ta n i Zjed. Żeglugi P aro w ej, po lewej stro­
nie m ostu  Kierbedzia. P o ży w ien ie  należy 
w ziąć z sobą; g ra jący  n a  m an d o lin ach  lub 
gitarach proszeni są  o zab ran ie  ich,

Z. N.M.S. ŚRODOWISKO WARSZAWSKIE
Nadzwyczajne W alne Zebranie Śród. W ar­

szawskiego Z. N. M S. odbędzie się w sobo­
tę  23 b.m. o g. 7 wiecz. w lokalu, Długa 19, 
J p. Na porządku dziennym akt połączenia 
z O. M. S. Obecność wszystkich członków 
Związku konieczna

Koło Przyjaciół Czerwonego Harcerstwa 
p r o s i  swych członków o zwrot list skład-
W „ k  1 We**”  « .

w środy i PMlU «■ ’ - 5 *. '  "  ’
Zebranie Komisji Finansowej Koła Przy, 

Cz. H, odbędzie się dziś o g. 8 w. W arec

Ruch kult.-ośw iatoyw
WYCIECZKA.

Oddział War. TU R i Komisii ™ *  A
urządza 24 b. m. wycieczkę do stacji filtrów
(Koszykowa 81). Zbiórka o g- 11 rano pTZe 
bramą. Opłata po 30 gr. od osoby.

L0TERJA 
DOBROCZYNNA

Główniejsze wygrane.
Zł. 50.000 nr. 30767.
Zł, 5.000 n-ry: 36536 36863.
Zł. 1000 n-ry: 18207 37504 62279.
Zł. 600 nr. 22623.
Zł. 500 n-ry: 8860 20625 24281 30212 38065 

47554 47785 48059 48236 54357 61216.
Zł. 250 n-ry: 12579 14657 17494 19432 20778 

27949 40750 48693 55756 57557 58667 62304.
Zł, 100 n-ry: 2552 3872 6074 6622 8566

8866 9117 9920 10335 15173 15458 16155 16883 
17648 18049 18216 19450 19722 21620 21945
22178 25110 25383 27554 27742 28703 32557
23075 33126 35905 35852 41794 43934 44944
45239 45953 49415 49647 52383 53034 53396
£5110 56688 58720 63212 64205 64302.

0B0Z LETNI
ORGANIZACJI MŁODZIEŻY 

T. U. R.
Staraniem Kom. Centr. Organiza­

cji Młodzieży T. U. R. zorganizowa­
ny będzie w łipcu obóz letni dla 
młodzieży T. U. R. we wsi Famułki 
Brochowskie (pow- Sochaczewami). 
Obóz podzielony jest na 3 dziesię­
ciodniowe okresy - dekady; 2 pierw­
sze dla mężczyzn, 3-cia dla kobiet. 
Opłata za 10-dniowy pobyt w obo­
zie (utrzymanie, przejazd i t. p.) —
15 złotych. Zapisy na 1-szą dekadę 
do 26 b. m., na 2-gą do 7 lipca, na 
3-cią do 17 lipca — przyjmuje Se­
kretariat Kom. Centr. Org. Mł. T.
U. R., Warecka 7, 10 — 2 popoł. i 
5 — 8 w iecz

K R O N I K A
STAN POGODY.

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 16,0 C, najniższa 9,4.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Naogół dość pogodnie, przy za­
chmurzeniu umiarkowaniem, nieba. Na pół­
nocy kraju chmurno, miejscami możliwy 
przechodni ^>ad. Nieco cieplej. Słabe wia­
try zachodnie.

Obniżenie ceny chleba. Na rynku zbożo­
wym, daje się zauważyć pewien spadek cen 
zboża. Ostatnia ceduła giełdowa wskazuje 
na zawieranie tranzakcji po 49 zł. za 100 
kg., t. j. poniżej ceny zboża interwencyj­
nego, która wynosi 50 zł. zą 100 kg.

W związku z tern dowiadujemy się z od­
działu walki z lichwą kom. Rządu,' że od 
dziś M. Z. Z. W. obniża cenę chieba pytlo­
wego w hurcie z 68 do 66 gir. i w detalu 
z 70 gr. do 68 gr. za kg w składach miej- 
rkich.

Noc Świętojańska w „Paniatówoe“. Na
plaży „Poniatówce", leżącej tuż przy moście 
Poniatowskiego rozpoczną się dziś o g. 7 
wiecz. wielce urozmaicone zabawy tow a­
rzyskie, korowody uilumimowanych łodzi,
0 gnie bengalskie oraz tradycyjne puszczanie 
wianków. Podczas wykonywania obfitego 
programu przygrywać będą dwie orkiestry. 
Dochód z biletów wejściowych (2 zł. i 1 zł.) 
przeznaczony jest na rzecz 2-giej stacji Po­
gotowia Ratunkowego przy ul. Hożej.

Druga stacja Pogotowia Ratunkowego. 
Jutro o g. 12 i pół pp. nastąpi poświęcenie
1 uruchomienie 2-ej stacji Pogotowia R a­
tunkowego w domu własnym Towarzystwa 
przy uL Hożej róg Poznańskiej. Zarząd pro­
si wszystkich członków Towarzystwa o 
przybycie na poświęcenie nowej stacji.

Smutny plon m. maja. W edług danych sta ­
tystycznych Pogotowia Ratunkowego i u- 
rzędów policyjnych, w maju targnęło się na 
życie 155 osób — w tej liczbie 33 z wyni­
kiem śmiertelnym, t. j. zmarły na miejscu 
lub po kilku dniach.

Ofiarami wypadków samochodowych pa­
dło 113 osób, w tej liczbie 5 poniosło śmierć 
na miejscu lub zmarły wv szpitalu. W skutek 
wypadków tramwajowych zostało poszwan- 
kowanych 28 osób oraz 2 poniosły śmierć. 
Wreszcie, wskutek wypadków kolejowych 
w Warszawie, lub pod miastem', 5 osób po­
niosło śmierć, zaś 1 raniona.

Komitet Stołeczny L.O.P.P. organizuje w 
niedzielę 24 b. m. o godz. 3 ppoł. na lotni­
sku cywilnem przy ul. Topolowe) „Pokaz 
lotniczy". W programie przewidziany jest 
w z'ot balonu kuli * * ego z załogą wojskową, 
loty grupowe samolotów wywiadowczy:h 
akrobacje powie rznę demonstrowanie spa­
dochronów, ostrzeliwanie płatowców przez 
arlylerję przeciwlotniczą, loty awionetek 
polskiej konstrukcji i inne atrakcje.

Pobór. W poniedziałek 25 b. m., w kolej­
nym dniu powszechnego poboru mężczyzn, 
urodzonych w r. 1907 i tych z poŚTód ur. w 
latach 1905 i 19Ś6. którzy przy poprzednich 
przeglądach uznani zostali za czasowo nie­
zdolnych do służby woj kowej winni s ta ­
wić się: 1) zam. w 12 dzielnicy V kom. — 
w komisji Nr 1 oraz 2) zam. w 10 i 11 dziel­
nicach XII kom. — w komisji Nr 2, miesz­
czących się przy ul. Huzarskiej 1, 3) zam. 
w 3, 4 i 5 dzielnicach XX/XXI kom. — w 
kom. Nr 3 (Danilowiczow<ka 1), 4) zam. w 
14 dzielnicy VII kom. — w kom. Nr. 4 (Do­
bra 72) i 5) zam. w 4 1 5 dzielnicach XIX' 
XXII kom  — w kom. Nr 5 (Twarda 35).

Oroczenia wojskowe. Poborowi rocznika 
1907 którzy zostali zakwalifikowani do kał. 
A. a  którzy złożyli do kom. Rządu podania 
o odroczenie przed zaliczeniem ich do tej 
kategorji, winni zgłosić się niezwłocznie do 
wydziału poborowego kom. Rządu (pokój 
r r . 42) w godz od 10 do 12, w celu prze­
dłożenia zaświadczenia o uznaniu ich za 
zdolnych do łużby wojskowej, a to dla 
przyśpieszenia załatwienia sprawy o odro­
czenie.

|  Kino „PAŁACE
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 6-ej pp. 
Wielki podwójny program w 18 aktach!

11 „HRABIANKA-  
PRAS0WACZKA"
Ucieszne przygody dziewczęcia, pra­

gnącego za wszelką cenę zrobić 
„karjerę".

W rolach głównych: OSSI 0 SVALDA 
i KURT BOIS.

2) Piękny dramat neapolitaóskl

.  „GRAZIELLA"
B W roli głównej NINA VANNA. 
B a  r  — “

_________________________   Str. 5___________

D o  a b o n e n t ó w

T E L E F O N Ó W  P U B L I C Z N Y C H
(III kategorji) !

Wobec uchwalonej przez Sejm rezolucji, wzywającej Rząd do zniesienia liczników 
telefonicznych, ufni w dbałość Rządu Marszałka Piłsudskiego o dobro społeczeństwa uwa­
żamy w tej chwili dalszy bojkot liczników „Pasty" za zbyteczny i wzywamy abonentów 
telefonów publicznych (III kategorji) do zaniechania bojkotu, tak uciążliwego dla licznych 
rzesz ludności. Abonentów, którzy kwestjonują rachunki „Pasty ‘ za rozmowy ponadkon- 
tyngentowe, prosimy zgłaszać takowe do Zarządu Związku, który wystąpi na drogę sądową.

Z a rzą d  Z w ią z k u  A b o n e n tó w  T e le fo n ic z n y c h .

K I M I M f  MIEJSKI HI C " “ 5'
Początek o godz. 630.

Dla młodzieży dozwolone.

„KOBIETA bez NAZWISKA"
(Świat mówi o tern—)

E lg a  B r in y , J a c k  T revor . G eo rg  
A le k sa n d e r .

NADPROGRAM. WŁ Binrs ..Universal”.

Codziennie seanse oświatowe 
o god. 12 i 5 pp.

Ceny miejsc po 20 groszy. 
U w a g a i Zbiorowe w ycieczki z pro­

wincji korzystają z 20% zniżki.

TCASINO NOWY ŚWIAT 50.1
Pocz. o godz. 4-ej.

Ceny biletów dla młodzieży do godz.
8-ej zniżone.

N a o g ó ln e  ż ą d a n ie  w z n o w ie n ie  !

JANET GAYN0R
i CHARLES FARREL

w pełnem poezji i emfazy arcydziele

„SIÓDME NIEBO"
Reżyser FR A N K  BO R^AGE.

Wytwórnia „FOX-FILM". I

„ W O D E W IL "  K I  t s u o
M a r j a  J a c o b i n !
jako „ŁATWA KOBIETA"

H e n r y  G e o r g e
jako „NAPIĘTNOWANY" 

w potężnym dramacie ogólno-ludzkim

„N IE W O L N IK
Z M Y S Ł Ó W "

osnutym na tle głośnego procesu 
o BIGAMJĘ. , .

U w a g a : W razie up»l“ *tmo czTn‘ 
ne w ogrodzie. .

p. P. S. PRZECIW NIESPRAWIEDLI­
WYM PODATKOM

mowy
wygłoszone w Sejmie imieniem  Klubu 

P. P. S. przez posłów 
Zygmunta PIOTROWSKIEGO 

i
Marja aa NOWICKIEGO.

Zam ów ienia k ie row ać do A dm inistracji 
„C hłopskiej Prawdy", Warszawa, Wa­

re c k a  7.
Cena egzemplarza 10 groszy.

CjOOOOCOOOOOOOOCOOOOCOOOOOOOO

8  CAPITOL ^PocMtek o godi. 6-ej. 8
O Wznowienie epokowego arcydzieła O
O  filmowego Q

8 M E T R O P O L I S  §
8  O godz. U 30 W  nocy Q
g  .JA K  POWSTAJE CZŁOWIEK", g

8 D A M  NOWY-ŚWIAT 40. H^  ■ H  W Początek o godz. 6-ej. Q

HARRY HILL
N A  F A L I  1 0 0 0 !

Popisowy 10-cio aktowy film odwagi, 
brawury i zręczności znakomitego

HARRY H1LLA.

CO GRAJA KINA?
Colosseum: „Podszepty demona’*.
Stylowy: „Trzęsawisko życia**.
Casino: „Siódme niebo”.
Miejski: „Kobieta bez nazwiska".
Palace: „Hrabianka prasowaczka" i „Gra- 

zieUa”.
Pan: , Harry Hiill na fali 1000“.
Rococo: „Wyspa zabronionych pocałun

ków“.
Splendid: ,.Żegnaj, pierwsza miłości".
Wodewil: (w ogrodzie): „Niewolnik zmy­

słów”.
Capitol: .Metropolis".
Światowid: „Ben-Hur".
Apollo: „Ulubienica Paryża" i „Godzina 

miłości i śmierci".
Filharmonja: „W godzinę zwycięstwa" i

..Lekkomyślna Zula".

FILHARMONJA
„W GODZINĘ ZWYCIĘSTWA". — „LEK­

KOMYŚLNA ZUZIA

Program w Filharmonji uznać można za 
udatny. Dramat, polegający w większej czę­
ści na efektach batalistycznych, odznacza 
rśę dobrem napięciem dramatycznem i wie­
lu erek! own cmi moment ami. Mimo tego, iż 
naogół publiczność obrazów typu tego nie 
lubi film ten cieszy się dużem powodzeniem.

„Lekkomyślna Zuzia" jest filmem nieco 
banalnym, utrzymanym pomiędzy melodra­
matem a farsą. Tematem sztuki jest wiecz­
nie omawiana kwestja wierności małżeń­
skiej. On zdradza ją, ona symuluje zdradę 
jego, niby się rozwodzą — i wracają do 
siebie. Dużo knzyku, parę łezek, trochę 
śmiechu. Wesołość jest zresztą niezupełna, 
gdyż humor przyćmiony jest słabą reżyse­
r a  i brakiem odpowiedniego tempa. Całość 
podoba się. bo ludzie pasjamii lubią oglądać 
svtuacje niesmpdiikowane i życiowe,

Dca.

Z sądów.
ZA STRĘCZENTE DO NIERZĄDU.

Przed Sądem Okręgowym stanął wczo- 
raj Stanisław Stanisławiak, oskarżony o 
stręozenie do nierządu żony swojej Anny.

Stan is ł a w iafco wie mieszkali początkowo 
na ul. Belgijskiej, gdzie, nie mogąc opłacać 
mieszkania.,, wywdzięczali się gospodarzo­
wi „łaskami" Stamsławiakowej. Następnie 
zamieszkiwali kolejno w hotelu Saskim i 
hotelu Continental, gdzie Stanisławiak jaw­
nie sprowadzał „gości" do żony, ulatniając 
się, gdy potrzeba, to znów sam z „gośćmi 
po wizycie wychodząc z hotelu.

Pomiędzy małżonkami rozgrywały się 
stałe awantury, które doszły wreszcie do 
takich rozmiarów, iż wmieszać się w nie 
musiała policja. Stanisławiaka oskarżono. 
Pomiędzy świadkami, m» innymi, zeznawali 
portjerzy hotelowi, którzy akt oskarżenia 
potwierdzili. Rzecz ciekawa, iż sama Sta- 
nisławiakowa męża oskarżała bardzo ostro 
u sędziego śledczego, a bardzo miękko przed 
Sądem.

Sąd skazał Stanisławiaka na 3 lata wię­
zienia. Skazany wyrok przyjął spokojnie, 
natomiast żona jego wybuchnęła spazmały- 
czuem płaczem.<- L K.

EKSMISJA SZKOŁY PRZEZ 
KAM1ENICZNIKA.

Miasteczko Stryków pod Łodzią posiada 
tylko jedną szkołę powszechną, w której 
pobiera naukę 560 dzieci. Szkoła mieści się 
w lokalu, wynajętym przez Magistrat, w 
prywatnym domu. Magistrat, wynajmując 
lokal, odrestaurował go. zastrzegając sobie 
wzamiaa be®płatną używalność lokalu do 
sierpnia r. 1926. Po upływie tego terminu 
miał płacić 1500 zł. rocznie komornego.

M agistrat m. Stcykowa jest w tarapatach 
pieniężnych i nie płaci komornego. W łaści­
ciele lokalu podali do Sądu o eksmisję i 
nietyłko że wygrali sprawę w Sądzie, lecz 
uzyskali i to, że wyrok o eksmisję opatrzo­
ny został rygorem natychmiastowego wyKO- 
nania. 560 dzieci miało się znaleźć przeto 
bez możności pobierania nauki,

Magistrat zaapelował, jednocześnie skła­
dając skargę incydentalną o cofnięcie ry­
goru natychmiastowego wykonania.

Sąd Apelacyjny w dniu wczorajszym skar­
gę incydentalną rozpatrzył i rygor natych­
miastowego wykonania uchylił.

Skarga apelacyjna zostanie w najbliższym 
czasie rozpatrzona. L K.

TEATR NOWOŚCI — Bielańska 5. 
KUPON n a  BEZPŁATNY BILET

na Wielką, szlagierową rewję

„JA PANA TEŹ...“
KAŻDY kupujucy bilet normalny, otrzymuje 
drugi bilet BEZPŁATNIE. Codziennie dwa 

przedstawienia o godz. 8 i 10 wieczorem.
Dla wygody, publiczność wpuszcza się po 

każdej przerwie.

Z GIEŁDY

W związku z organizowaną przez T. U. 
R. wycieczką, w środę, 27 b. m. o godz. 
8-ej wiecz. w sali Zw. Zaw. Prac. Użyt- 
Pub!. (Warecka .7, II p.) wygłosi odczyt 

ilustrowany
Dr. Mieczysław ORŁOWICZ

„SZLAKIEM WYCIECZKI NA SŁOWA- 
CZYZNĘ"

(Uzdrowiska podtatrzańskie. Poprad. 
Kieżmark. Lewocza. Milulasz. Zamki 

Orawskie).
Bilety po 30 gr.; dla członków T. U. R. 
i Zw. Zaw. po 20 gr. nabywać można 
■wcześniej w Sekret. Gen. T. U. R. ul. 
Czerwonego Krzyża Nr. 20, 4 piętro, cd 

godz. 5 — 7 w.

Warszawa, dnia 22 czerwca
Dolar St. Zjedn. 8.89 
Belgja 124.51%
Holandja 359.65 
Londyn 43,48'/8 
Nowy Jork 8.90 
Paryż 35.01 
Praga 26.41%
Szwajcaria 171-87 
Włochy 46-86%
Wiedeń 125.48%

P a p ier y  p r o c e n to w a .
Dolarówka 85.00—85.75. 8 r ,0 L. Z. Ban* 

ku Roln. 94.00. 8% L. Z. Banku Gosp. Kraj
94.00. 6% Pożycz, doi. 1920 r. 86.75. 8%  Pot. 
konwersyjna £7.00. 10% Poż. kolejowa 104.00. 
5% Pań. poż. konwersyjna 67.00. 4 V2%  L.
Z. ziem. przedw. 53.10. 5% L. Z. Warsz.
przedw. 57.50. 43/s% L. Z. Warsz przedw.
56.25. 8% L. Z. ziem. zlotowe 83.00. 8% 
L. Z. Warsz. zlotowe 75.75. 4 3/2%  L. Z. 
Warsz. zlotowe — . 5% L. Z. Warsz. do 
1918 r. 6% Oblig. Warsz. 1926—16 r.—63 00 
A k c je .

Bank Polski 183.30—184.50. Bank Dyi- 
kontowy 137.00 138.00 B a n k  Handlowy 117.00. 
Bank Zachodni 34.50. Bank Zw. Sp. Zarób.
85.00. Bank zjedn. ziem poi. Cerata —.—. 
Kijewski 83.00. Puls ~.—. Zgierz 31.25. 
Spiess 16500. Elektryczność 89.00. Siła 
i Światło 168.00. Czersk 8.00. Częstocice
60.25. Chodorów 174.00. Gosławice 68.0.0 
Michałów —.—. W. T. F. Cukru 67.00. W ę­
glowe 100.00. Firlej 61.00. Łazy 9.10. W y­
soka 195.00. Polska Nafta —.—. Nobel 32 50. 
Cegielski. 46.75 Lilpop 37.50 Norblin 249.00. 
Orthwein 12.25. Morzejów 47.00. Parowóz 50. 
Ostrowiec A124.00. B120.00 Zieleniewski 140. 
Rudzki 47.50 Starachowice 57.75 Zawiercie.
28.00. Żyrardów 13.00. Borkowski 1600
Haberbusch 259.00 — 260.00.

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w a
z dnia 22 b. m. godz. 10 w.

Akcje. Tendencja słab sza .
Dolar amer, 8.89 yK, Bank Polski 183.25. 

Cukier 66.50 Węgiel 97.75, Starachowice
57.00. Rubli 100 złotem 467.50, 100 złotych 
w złocie 172.00.

Listy zastawne złotowe be* ruchu. 
Obroty akcjami bardzo małe.

Jadłodajnia Robotniczego T-wa Opie­
ki Społecznej (Sekcja Kobieca), Al. Je­
rozolimskie Nr. 6, m, 3 ,1 p. wydaje obia­
dy smaczne i zdrowe po zł. 1.50 gr., w 
godz. między 1—5-tą po poł.

I  KI. G I M N A Z J U M  i E f t S K I E
TOW. „ W S P Ó Ł P R A C A
z petnemi prawami szkół państwowych (kategorja A) 

M IO D O W A  1 4 , tel. 256-15.
E g z a m in y  w s t ę p n e  d o  w s z y s t k ic h  k la s  2 6 , 27  1 28  c z e r w c a .  

Z a p isy  c o d z ie n n ie  o d  10 — 1 p p .
Dzieci funkcjonariuszy państwowych korzystają z ulg w opłacie.

Wielka Wyprzedaż
D A R M O  p raw ie

BLUZKI zefirowe zł. 7 .5 0  
SUKNIE letnie „ 15.— 
SUKNIE batystowe „ 18.— 
SUKNIE markizet. „ 3 0 .— 
SUKNIE popel.Jedw„ 4 0 .— 
SUKNIE crep de chln. 5 0 —

SZLAFRO K I letnie zł. 12.— 
SZLAFROKI strojne „ 18.— 
K O ŁD RY  , .  12.—
PRZEŚCIERADŁA ,. 6 .5 0  
KOSZULE męs. zef. „ 6 .5 0  
K ALESO NY para . .  5 .50

B-cia ZANDER M a r sz a łk o w sk a  88 .

PRENUMERUJĄC
„ L O T  P O L S K I ”

POPIERACIE L. O. P. P.
Prenumerata roczna 12.—  złotych —  

P. K. O. 7860. 
Warszwaa, DŁUGA 50.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

L E C Z N I C A
GRANICZNA 14

W s z y s tk ie  s p e ­
c ja ln o ś c i .  L am p a  

k w a r c o w a .

Hit. FROM.
Samochodowa. H o- 
ż a 35 najszybciej 
daje p r a w o  jazdy. 
Próbne jazdy bezpłat­
nie.

Ogłoszenia
drobne

Podwójno " r .
nica — na sam ocho­
dach szkolnych Kur­
sów H. Brylińskiego. 
Warszawa. Jerozolim ­
ska 27.

Patefony, Por-
lofony ,  muzyczne!
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum Bielań­
ska 1.
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Kabina na sta tku  
kon tak t z ekspedycją

„Citta di M ilano' 
gen. Nobile.

skąd drogą iskrową, utrzymano stały-

Dziś u  teatrach m lelsK lch
W i e l k i

o 8-ej „Faust"
N ar o do w y

o 8-ej „Ognie sztuczne"  
L e t n i

o 8-ej „Sekretarka pana 
prezesa"

Teatr Wielki. Dziś wyjątkowo ,.Faust* z 
.N ocą Walpurgji". U pulpitu kapelmistrzów - 
•kiego stanie gościnnie p. M. Zuna, dyrek­
tor opery katowickiej. Podwójny występ go. 
scinmy pp. Wolińskiego w roli tytułowej i 
Kacnmara w partji Mefista.

Jutro po raz pierwszy .Sprzedana na­
rzeczona".

W poniedziałek opera nieczynna, we w to­
rek dwa przedstawienia: po pot. dla mło­
dzieży szkolnej Jrhabina", wieczorem „Sy­
rena".

T eatr Narodowy. Dziś powtórzenie pre-

TEATR i MUZYKA
mjery włoskiej Chiarełłego „Ognie sztucz-

Teatr Letni. Dziś premjera lekkiej kro- 
tochwili Fedora p, t. S e k re ta rk a  pana pre­
zesa".

Teatr Polski. Codzienni^ „Broadway".
Teatr Mały. Dziś „Oto kobieta".
Ju tro  o godz. 4 pop. po cenach zniżonych 

.Świit, dzień i noc".
Teatr Nowości. Tylko jeszcze kilka razy 

rewja „Ja pana też". W przyszłym tygod­
niu premjera amerykańskiej rewji „W ar­
szawa — Ne w . York".

Teatr Praski. Dziś premiera „Uciekła mi 
przepióreczka". Ju tro  o g. 4 pop, po ce­
nach zniżonych „Matka-Polka".

Teatr Qui Pro Quo. Dziś powtórzenie 
wielkiej rewja „Krewni z Qui Pro Quo".

Wielka rewja w Teatrze Nowości. „Ja 
pana też".

Teatr Morskie Oko (Jasna 3). Dziś 75-te 
przedstawienie ,Tego jeszcze nae było*.

Teatr „Czerwony Aa". Dziś „Wszystko 
na opak".

„Golem" w Cyrku. Dziś i jutro nieodwo­
łalnie 2 ostatnie widowiska „Golema".

CO IM 9 S Z 9 M 9  PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?
D ZI Ś .

12.00 Koncert z płyt gramofonowych. 13.00 
Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjackiej w 
Krakowie oraz komunikat lotniczo - meteo­
rologiczny. 13.10 — 15.00 Przerwa. 15.00. 
Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy 
Graz nadprogram, 15.20 — 16.00 Przerwa. 
16.00 — 17.20 Transmisja z Rady Miejsk'ej 
uroczystości dziesiątej rocznicy istnienia
Zw. Prac. Administracji Gminnej. 17.20 __
17.45 Odczyt „O świętojańskich zwyczajach 
ludowych". 17.45 — 18.55 Program dla dzie­
ci. Audycja zespołowa p. t, „Noc Święto­
jańska". 18.55 — 19.05 Przerwa. 19.05—19.15 
Komunikat rolniczy. 19.15 — 19.35 Rozmai­
tości. 19.35 — 20.00 „Radjokronika”. Ko­
munikat wyścigowy. 20.00' — 20.15 Przerwa. 
20.15 Koncert wieczorny, w przerwie biu­
letyn „Messager Polonais" w języku fran­
cuskim. Koncert popularny. Transmisja z 
Dc limy Szwajcar i ki ej. 22.00 — 22.05 Sygnał 
czasu, komunikat lotniczo - meteorologicz­
ny. 22.05 — 22.20 Komunikat PAT. 22.20— 
22.30 Komunikaty: policyjny, sportowy i
nadprogram. 22.30 — 23.30 Transmisja mu­
zyki tanecznej.

JUTRO.
10.15 — 14.45 Transmisja nabożeństwa z- 

Bazyliki Wileńskiej. 12.00 — 13.45 Sygnał 
czasu, hejnał z wieży Marjackiej w Krako­
wie, komunikat lotniczo _ meteorologicz­
ny Po komunikacie transmisja z sali S tare­
go teatru  w Krakowie koncertu z okazji 
Zjazdu Zw. Towarzystw śpiewaczych i Mu­
zycznych. 13,45 — 15.55 Przerwa. 15.55. Ko­

munikat meteorologiczny. 16.00 — 16.20 Od­
czyt p. t. „Zapobieganie chorobom zaraźli­
wym inwentarza" wygł. prof. Lucjan Do­
brzański. 16,20 — 16.40 Odczyt p, t. „Zasa­
dy racjonalnego budownictwa wiejskiego" 
wygł. inż. Kazimierz Kalinowski. 16.40 —
17.00 Odczyt p. t. „Najważniejsze wiadomo­
ści i wskazania rolnicze" wygł. p, Sz. Mę- 
drzecki. 17.00 — 1830 Koncert popularny. 
Transmisja z Doliny Szwajcarskiej. Koncert 
popularny Orkiestry Falharmonji W arszaw­
skiej. organizowany wespół z Wydziałem 
Oświaty i Kultury Magistratu m. at. W ar­
szawy, Wykonawcy: Orkiestra pod dyr. 
Tadeusza Mazurkiewicza, Ada Falk (sopran) 
i prof. Jerzy Lefeld (akomp.). 18.30 — 18.55. 
Rozmaitości. 18.55— 19,10 Przerwa. 19.10— 
1935 „Nasi sąsiedzi bliżsi i dalsi" — odczyt 
p. t. „W Alzacji i Lotaryngji" wygł. p. S. 
Lenartowicz. 19.35 — 20.00 Odczyt z cyklu 
„Z doby Sasów i Stanisławów" — „Filozof 
francuski XVIII w. w Krakowie" wygł. dr. 
K M. Morawski. Po odczycie komunikat 
Tow. Zachęty do hodowli koni w Polsce.
20.00 — 20.15 Przerwa. 20.15 — 21.00 Kon. 
cert wieczorny. Transmisja koncertu z Do­
liny Szwajcarskiej. Koncert z udziałem Ady 
Sari (sopran), Bolesława Kona (fortepian) 
i prof. Ludwika Ursteina (akomp.). 22.00— 
22 05 Sygnał czasu, komunikat lotoiczo-me- 
teorologiczny. 22.05—22.20 Komunikaty PAT 
22.20 — 22.30 Komunikaty: policyjny, spor­
towy oraz nadprogram. 22.30—23.30 Trans­
misja muzyki tanecznej z restauracji „Oaza" 
(orkiestra pod kier. W acława Roszkowskie­
go i Ign. Karbowiaka),

» as

k a l e n d a r z y k

DZISIEJSZYCH ZAWODÓW.
Boisko Skry — godz, 16 Makaba II—Skra 

II godz. 18 Makabi — Sikra (mistrzostwo 
klasy A).

Agrykola — godz. 18 mecz lekkoatletycz- j  

ny kobiecy Warszawianka — ZASS. Na boi­
sku hazeny mecz o mistrz Warszawy Polo­
nia — Makabi (dokończenie).

Ogród Saski — godz. 19 mecz koszyków­
ki Skra — Strzelec,

Na Wiśle — godz, 3 przedbiiegi regat wio­
ślarskich ogólno-polskich.

Strzelnica w ogrodzie Saskim — godz. 9
'■ g. 16 kon/kurs z broni krótkiej dowolnej.

Strzelnica Nowy Świat 35 — godz. 9 i 16
konkurs dla pań z broni krótkiej oraz kon­
kursy otwarte z broni długiej i krótkiej.

Boisko Legji — godz 15 Pocisk II — Le- 
Sja II, godz. 17 Pocisk —• Legja Ib (mistrz. 
U. A).

M istrzostwa klasy B: Samson — Ascola 
(boisko AZS), Barkochba — Zieloni (boisko 
Legji) i Hakoah — Sarmata (boisko Of. Szk. 
Inż.).

Mistrzostwa klasy C: Colegia — Wiarus 
i YMCA — Krafł (na Marymoncie) oraz 
M eteor — Błyskawica i Promień — Szturm 
(1 p. radio).

Przed kilku dniami w Cathays Park  (Cardiff) odsłonięto pomnik 
go Żołnierza w obecności księcia Walji (angielskiego następcy tronu).

Ndeznane-

ROBOTNICZA
KARSKA

REPREZENTACJA 
JEDZIE DO BELGJI.

PIŁ-

W lipcu piłkarska robotnicza reprezenta­
cja Polski jedzie do Belgji na dwa mecze.

SKŁADY DRUŻYN NA MECZE LIGOWE.

Połomja grać będzie z Cracovią w skła­
dzie następującym: Kisieliński, Miączyński 
Bułanow, Seichter, Loth I, Loth IV (lub 
Hyła), Zimowski, Ditmer, Ałaszewsld, Em- 
cbowicz, Krygier. Cracovia przybywa w 
swym najsilniejszym składzie,

Legja grać będzie z Hasmoneą w składzie 
następującym: Adamowicz. Ziemian, Terlec­
ki. Strycharz, Amirowicz. Nowakowski, Wy- 
pi-'ewski, Nawrot, Łańiko, Rostkowski, Ci­
chocki.

% PRZY PRACY
Przy uL Oszmiańskiej nr, 9 robotnik 15- 

letni Robert Porębski (Rogowska 4) doznał 
w czasie pracy obcięcia w maszynie 2_ch

palców lewej ręk'. Pogotowie, po opatrun­
ku, przewiozło nieszczęśliwego chłopca do 
szpitala Przemienienia Pańskiego.

UPADEK 2-CH MALARZY Z III-GO PIĘTRA

GENERAŁ - PACYFISTA

Przy ul. Solec 46 do odnawiania 4-piętro- 
wego domu przedsiębiorca Roman Pączusia, 
wbrew przepisom, użył. jako rusztowania, 
wiszącej drabiny. Umieszczona ona była na 
?-ch starych zbutwiałych belkach.

Wczoraj około południa, gdy na drabinie 
znajdowało się 2-ch malarzy: 50-letni Alek­
sander Woźniak i 32-letni Józef Chilak, w 
czasie windowania szaflika z wapnem pę­
kła jedna z belek Robotnicy runęli z wy­

sokości HI piętra na bruk obcy. Lekarz dy­
żurny pobliskiej Kasy Chorych stwierdził 
u Chilaka złamanie kręgosłupa i ogółu* po­
tłuczenie zaś u Woźniaka wstrząs mózgi 
i ogólne potłuczenie. Przewieziono ich w 
stanie ciężkim do szpitala Czerwonego Krzy­
ża Odpowiedzi* i ość za ten wypadek spa­
la  na przedsiębiorcę, jak również na ins­
pekcję budowlaną

GROŹNY POŻAR
Wczoraj około godz. 6,3. wynikł groźny 

pożar przy uL Grzybowskiej 38 na olbrzy­
miej posesji, gdzie mieszczą się: zajazd,
skład żelaza, krowiamia, stajnie, wozownie, 
skład desek, kwaszaimia kapusty i ogórków, 
fabryka ram oraz domy mieszkalne. Pożar 
wynikł w fabryce listew, ram i wyrobów 
drzewnych ..Arboram". W chwili przybycia 
straży, paliło się wnętrze fabryki, a gęsty 
dym utrudniał wielce akcję rabunkową. Po 
kilku minutach cała fabryka stała w pło­
mieniach.

Przy pomocy kilku węży, s3ne strumienie 
wody zaczęły zalewać morze ognia i dzię­
ki energicznej akcji ratunkowej, groźny po­
żar w niespełna 20 minut zlokalizowano.

Właśnie w tym czasie wszczęto alarm na 
są»'edniej posesji przy ul. Grzybowskiej 40, 
gdzie w drugiem podwórzu mieści się fa­

bryka przetworów chemicznych I pasty do 
obuwia p. f, JF. A. i G. Pał". Okazało się, 
że płomienie z dachu labtyld  „Arboram" 
zaczęły śię przedostawać również przez 
dach na tyły fabryki posty. W pierwszej 
chwila do akcji ratunkowej pizystąpffi ro­
botnicy f robotnice. Uzbrojeni w gaśnice 
i kubły wody. larocazulufie zajęG się akcją 
ratunkową. Po chwffi przybył oddział straży 
ogniowe). Po wyrąbaniu części dachu, gro­
żące niebezpieczeństwo usunięto.

Fabryka Je A ,  i G. Pal" ocalała, nato­
miast fabryka „Arbomm" padła pastwą 
pożaru. Nagromadzone w suterynie 2 wago­
ny drzewa ocalały Spalona fabryka, rat ru­
ni aj ą ca 30 robotników, była ubezpieczona. 
Straty są bardzo znaczne tak, że tylko w 
części pokryje je asekuracja.

w ystąpił z  niemieckiej partji dem okra­
tycznej, gdyż w ładze partji n ie soddary- 
zowiały się ź propagandą na rzecz znie­
sienia przymusu służby wojskowej, Gen. 
Schoemaich przybywa na Kongres Po­
koju do W arszawy.

NOWY PRZEWODNICZĄCY 
ANGIELSKIEJ IZBY GMIN

WYCIECZKA W PIENINY ZARZĄDU GŁ0W NEG0
T. U. R.

Wyjazd z W arszaw y dn. 28 czerwca 
wieczorem, pow rót 6 lipca. Zwiedzenie 
K rakowa, p rastare  zabytki architekto- 
n-czne, W ieliczki — kopalnie soli, da­
lej z Nowego-Targu, skąd po drodze 
widzi się cudowną panoram ę Tatr, ło­
dziami Dunajcem  do K rościenka. W y­
marsz w  góry: T rzy K orony, Sokolica, 
Królew ie i innej przejście n a  stronę 
czeską Sm ierdzoncka; przez Wielki 
Rogacz do Piwnicznej i do Nowegc-Są­

cza — jeden z najpiękniejszych w Pol­
sce Dom Robotniczy.

W ycieczka jest bardzo interesująca, 
a malownicze widoki, np. przełom  Du­
najca, nie ustępują pod względem pięk­
na najwspanialszym  widokom zagrani­
cą. Pożądany jaknajliczniejszy odział 
tow. tow. robotników . W ycieczce to­
w arzyszy t. senator Kopciński.

Zapisy przyjmuje S ek re ta rja t G ene­
ralny T. U. R„ ul. Czerwonego Krzyża 
Nr. 20, od godz. 5—7, teł. 325-03.

KATASTROFA AUTOBUSOWA
1 ZABITY 4 OSOBY RANNE

Na szosie Rawa — Mszczonów, na 13-ym 
kim, od Rawy, wydarzyła się katastrofa au­
tobusowa. Samochód nr. 63250, należący do 
Waćkowskiego i S-ka, prowadzony przez 
szofera Marjama Sieundskego, wpadł do ro­

wu f wywrócił aśę. Ofiarami katastrofy pa­
dli pomocnik szofera Wawrzyniec Witek 
(Rawa), który został zabity aa miejscu, po­
rałem 4 osoby z  pasażerów są ranne. Au­
tobus uległ rozbiciu.

ŚMIERTELNE PRZEJECHANIE
Na rogu ul. Towarowej i Srebrnej dostał 

się po-d wdóz 4-letni Jerzy Smrdyn (Dale­
ka 8), puszczony samo<pas na ulicę. Chło­

piec, przejechany przez tylne koła woZU» 
poniósł śmierć na miejscu

SAMOBÓJSTWO 
PO SPRZECZCE Z CHLEBODAWCZYNIĄ

204ełnia Zofja Krawczykówna, służąca 
u Heleny Stolarowej w Falenicy, z powodu 
nieporozumień z chlebodaiwczynią, usiłowa­

ła otruć się esencją octową. Desperatkę w 
stanie ciężkim przewieziono do szpitala w 
Warszawie.

TRAGEDJA MAŁŻEŃSKA

FITZRO Y

znany z przydom ka „prawdziwego 
dżentelm ena" został wybrany jednomyśl 
nie przez całą Izbę na speakera parla­
m entu angielskiego.

24-letni Gracjan Pruszyński, rzeźnik (Tar. 
r  ryńska 5) przed dwoma laty zaślubił 16- 
letnią Wandę Dasekównę. Pożycie ich by­
ło nieszczęśliwe, ponieważ Pruszyńskj zbyt 
często zaglądał do kieliszka, awanturował 
się i zaniedbywał żonę. Z tego powodu w 
mieszkaniu P. wynikały częste awantury 

bójki. Nocy ubiegłej P. powrócił pijany, 
w towarzystwie jakiejś kobiety i udał się 
do komórki drewnianej w tymże domu,

gdzie często spędzał noce. Rano około go­
dzony 6-ej, gdy P* jaszcze spał, żona jego 
Wanda, uzbroiwszy się w siekierę, pobiegła 
do komórki i zadała mężowi kilka ciosów 
cstrzem siekiery. Lekarz Pogotowia sfwier. 
dził 2 rany rąbane głowy i takąż ranę le­
wego oka, które Wypłynęło. Po nałożeniu 
opatrunku, Pruszyńskiego przewieziono do 
szpitala Dz. Jezus. Prószyńską aresztowano.

ZADŁAWIENIE
W jednej z restauracji przy tri. Trębac­

kiej 21-letni Wolf Groehaus, student (Smo­
cza 11), spożywając obiad, zadławił się * 
wkrótce stracił przytomność. Pogotowie

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie 
adresu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz

Soźei d U k k d Zi g W ń  w ??kJeT*k,iWunie 1 Z\ ° łI1Y 0W am e PracJ  °  W ! * 0®- taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 oroc. drożej. Ógłosz drożę,. U k ła d  ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. układ zwyczajnych -  10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

przewiozło Groshaus a do szpitala św. Du­
cha. Okazało się, te  G. ma zwężony prze­
łyk z powodu otruci* się i wskutek tego, 
wziąwszy większą ilość jadła, zadławił się.

zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 

enia zagraniczne o 50 proc.
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